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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
ulica Kopernika liczba 5.— Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar.“ ajeneja p. Adama, 
Rue des Saints-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfschgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenkastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeiie 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 
W. Kukliński. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ct. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 

Reklamy w rubryoe „Nadesłane“ 20 ot. 
od wierzza, 


Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10. 


Od Administracji 


„Gazety Narodowej* 
Przedpłata wynosi: 
we Lwowie: 


rocznie . 18 złr. 
półrocznie . jek 
kwartalnie . . . . . 4 złr. 50 et. 


miesięcznie . . . . . . 1 złr. 50 ct. 
Na prowincji z przesyłką pocztową: 


rocznie. . . 24 złr. 
półrocznie . 12 złr. 


kwartalnie . . . . « . . Ó złr. 
miesięcznie >. . > . . . 2 złr. 


Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo- 
na w nagłówku Gazety Narodowej. 


Wraz z przedpłatą można przesyłać 
należytość na „Szkice wschodnie* Władysła 
wa Dunina, będące odbitką obu prac tego 
autora drukowanych w odcinku Gazety Nuro= 
dowej p. t. „Dunaj i Bałkan" i „Rumunia.“ 

Cena jednego egzemplarza 1 złr. z prze- 
syłką pocztową 1 złr. 10 ct. 
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Lwów dnia 27. września. 


Na obecnych naradach ministerjal- 
nych w Peszcie nad budżetem wspólnym na rok 
przyszły chodzi między innemi o pomnożenie 
artylerji. Na każdy zaś sposób ma konferen- 
cja obmyśleć sposób pokrycia podwyższonych po- 
trzeb wojskowych, powstających z ciągłego utrzy- 
mywania ponad zwykłą stopę pokojową liczby Żoł- 
nierzy i koni przy niektórych pułkach artylezji 
korpuśnej i przy ciężkich baterjach dywizyj- 
nych. 

í Co do polepszenia wiktu żołnierzy ma 

być od nowego rokn na każdego żołnierza, od za- 
stępcy oficerskiego w dół, dawanem po cztery 
centy na wieczerzę. Według miejscowych okoli- 
czności i życzenia żołnierzy, ma każda admini- 
stracja menażowa zarządzić albo ciepłą wieczerzę. 
albo dodawanie słouiny, sera, wędlin i t. p. do chle- 
ba. Na armię i obie landwery wynosiłoby te 4 
milionów złr. rocznie. Koszta te mają co do armii 
uchwalić delegacje wspólne, co do landwer zaś 030- 
bno Rada państwa i sejm węgierski. 


Vaterland. organ austrjackich konserwaty- 
stów niemieckich, zaprzecza stanowczo podanym 
przez nas w wątpliwość doniesieniom 0 pojedna- 
nin Lienbach era z klubem Liechtensteina i 
o ponownem jego wstąpieniu do tego klubu. 


| 


Na sejmiku relacyjnym w Bernie, zdawał 
poseł czesko-morawski, dr. Fanderlik, niena- 
leżący do młodoczechów, sprawę ze swych czyn- 
ności poselskich. Główną część mowy, jak donosi 
Politik, poświęcił redukcyjnym rozporządzeniom 
dr. Gautscha. Twierdzi, że nie mogą one być 
aktem politycznym całego rządn — znaczyłoby to 
bowiem rozbić prawicę, a wtedy rząd nie łatwo 
sklei nową większość. Mowca liczy na poparcie 
innych grup prawicy, ponieważ nie może przypu- 
ścić, a oby one pochwalały „ministerjalay absol 
tyzm*, który z pewnością i na tamtych gropach 


Rodzina Buchholców. 


Szkice z życia Niemców, 
podług Juliusza Stindego. 


(Ciąg dalszy.) 


Wilja Bożego Narodzenia zbliżała się. Po- 
jawiły się pierniki, choinki i cały urok świąt. 
W pismach perjodycznych pojawiły się także oko- 
licznościowe opowiadania, których z całą konse- 
kwencją nie czytuję. Dlaczego? Bo są zazwyczaj 
bardzo smutne. Jedna z postaci powieściowych jest 
zwykie ciężko chora, albo matka, albo ojciec, al- 
bo dziecko; a to, co zdrowe pozostało, znajduje 
w swym bezdynnym smutku jakąś nadzwyczajną 
pociechę, poczem występuje na scenę drzewko ze 
świeczkami i wszystko się dobrze kończy. Gdyby 
Się po świecie kręciło tyle majętnych a szlache- 
tnych ludzi, co w powiastkach Bożego Narodzenia, 
to przecież zdarzyłoby się człowiekowi gdzieś mię- 
dzy znajomymi znaleść jakiegoś uszczęśli wiającego 
|  wujaszka świątecznego. Że się to jednak nigdy 
= nie trafia, więc przypuszczam, że noweliści uży- 
|  wają dobroczyńców tego rodzaju, tylko jako chło- 
= dzącej maści, aby złagodzić boleść tej sztucznej 
i rany, którą czułomu czytelnikowi opowiadaniem 0 
chorym ojcu zadali. Kto wie, ile jest nędzy na 
Świecie, temu nie potrzeba tej nędzy jeszcze do- 
rabiać, bo on ją sam znajdzie 1 nauczy się koić 
ją. Dlatego nie zgadzam się na te fantastyczne 
_ wytwory utrapień świątecznych. i 

Znam ludzi, którzy nie opływają we wszy- 
stko, i którym taki hojny wujaszek bardzoby się 

rzydał, a mimo to nmią sobie radzić i bez niego, 

i są zadowoleni. Widziałam to mniej więcej u 
Weigeltów, gdym ich w wieczór wilijny Odwie- 
dziła. 

U nas odłożono tym razem uroczystość drze- 
wka na późny wieczór, gdyż doktor nie mógł 
przyjść do nas przed dziesiątą. Pomyślałam więc 
i Sobie, że pójdę tymczasem do Weigeltów i pomo- 
ge młodej matce, która dla oszczędności sługę od- 
daliła i sama zajęła się świątecznemi przygotowa- 
niami. Już o siódmej stawiłam się u niej na czwar- 
tem piętrze i bardzo ją tem uradowałam. 

Mąż jej powiedział, że prosto z bióra pój- 
dzie na targowicę i dotychczas go jeszcze nie było 


p = 


kiedyś by się odbił. Twierdzi dalej, że minister | się zmniejszyło. Otrzymana sprawozdania fran- 
oświaty na jego interpelacje w komisji, co do gi- | cuzkich władz granicznych konstatują, że oficer 


mnazjum w Kromieryżu i Uherskiem Hradyszczu, 
dał odpowiedź, z której można było mieć nadzieję 
ziszczenia Życzeń Czechów morawskich. Wyraża 
wreszcie podziękowanie narodowi czeskiemu za 
opozycyjne objawy z powodu tych rozporządzeń. 
Wyborcy uchwalili rezolucję, wyrażającą posłowi 
zaufanie. 


Wileński Wiestnik donosi, że ks. Hoh en- 
lohe, namiestnik alzacko-lotaryński, który odzie- 
dziczył po swym szwagrze, ks. Piotrze Wittgen- 
steinie, wielkie dobra w Rosji, ma zamiar starać 
się dla swego syna o poddaństwo rosyjskie, a to 
na wypadek, gdyby rząd rosyjski nie zrobił wy- 
jatku od ukazu marcowego. Dlatego słychać, że 
ks. Hohenlohe ma oraz zrezygnować ze swej wy- 
sokiej posady. 


Według informacji Pet. Wied. komisja, o- 
pracowująca projekt nowej ustawy o przyjmowa- 
niu i utracie poddaństwa rosyjskiego, 
zadecydowała, aby przy przejściu z poddaństwa 
niemieckiego na rosyjskie zapisywać dzieci, u- 
rodzone w Rosji, w księgi ludności stałej, dla po- 
wołania ich w swoim czasie do służby wojskowej. 
Jednocześnie podniesioną została kwestja, czy 
mogą być uwzględniane podania o przyjęcie do 
poddaństwa rosyjskiego, pochodzące od niepełno- 
letnich. Kwestja ta rozstrzygniętą została prze- 
cZĄCO. 


Wedłag doniesień z Odessy, zaszły we wie- 
lu miejscach w Rosji w ostatnim czasie liczne a- 
resztowania studentów gimnazjal- 
nych, głównie w Saratowie, Kazaniu, Moskwie, 
Kijowie, Smoleńsku i Ekaterynosławiu. W wielu 
miejscach znaleziono proklamacje socjalistyczne. 


Z Petersburga donoszą: Port kronstadz- 
ki ma być z wiosną zamkniętym dla okrętów 
handlowych, które będą lądować w nowym kana- 
le pod Petersburgiem. 

Minister domen zawezwał Towarzystwe rol- 
nicze w Moskwie do porozumienia się w tej mie- 
rze, żeby rolnicy prodneenci obejmowali li- 
werunki dla armii z usunięciem pośre- 
dników. 


Berlińska Kreus. Ztg., omawiając petersbur- 
skie doniesienie, że sieć zachodnich kolei 
rosyjskich ma być rozszerzoną, wiąże je 
z wiadomością o rosyjskich rokowaniach w Pa- 
ryżu o pożyczkę i dodaje: Jest zatem rzeczą słu- 
82ną, gdy się przyruszcza, że pożyczka ma słażyć 
na cele wojenne. 


W sprawie wypadku pod Epinal do- 
uoszą pod dniem wczorajszym z Paryża: 

„Nowy wypadek na francnzko-niemieckiej 
granicy ! Zamordowanie francuzkiego oficera przez 
Niemców !“ — takie krzyki roznosicieli gazet roz- 
legały się w sobotę wieczorem po ulicach Paryża. 
Gdy się dowiedziaao o wypadku pod Epinal, o 
śmierci naganiacza Brignona i o zranieniu oficera 
dragonów Wangena przez wystrzały z niemieckich 
karabinów wojskowych na terytorjum francuzkiem, 
opanowało całą ludność silne wzburaenie. 

, Nawet po dwóch wypadkach ze Schnaebe- 
lami wypadek ten jest niesłychany. Wkrótce przy- 
było też urzędowe potwierdzenie wiadomości dzien- 
uikarskiej. Natychmiast zeszła się Rada ministrów 
w celu rozważenia, jakie kroki przedsięwziąć na- 
leży. Wszystkie dzienniki wysłały sprawozdawców 
na miejsce zajścia. 

„Dzięki taktownemu zachowaniu się dzienników, 
ludność zachowuje się spokojnie. W zburzenie dziś 


z powrotem. Tak więc mogłyśmy obie do woli się 
nagadać, zwłaszcza, że Augusta nie miała dla 
mnie żadnej tajemnicy. Nie wyszli oni jeszcze 
z długów. Wzięte na kredyt meble były za dro- 
gie, a odkąd ma dziecinę, nie może już wiele 
pracą rąk zarobić. Gdyby to jaki świąteczny wu- 
jaszek z Ameryki się pojawił i wybawił ich z rąk 
handlarza mebli, wybornieby się wszystko ułożyło. 
Ale ci wujaszkowie są niestety tylko na papierze, 

Mimo to wszystko patrzyła Augusta z odwa- 
gą w przyszłość. Znalazłam ją nawet w bardzo 
wesołem usposobieniu, gdyż po raz pierwszy urzą- 
dzała swemu maleństwu drzewko, które stało już 
gotowe, aby światełkami swemi wzbudzić podziw 
dwojga jasnych ocząt dziecinnych. „Infant* (jak 
go rodzice nazywają) spał tymczasem w swojem 
łóżeczku. 

— Jużem ze wszystkiem gotowa — mówiła 
Augusta — brak tylko mego męża. 

— Nie mogę wyjść z podziwu, że ty tak 
sobie dajesz radą. W pomieszkaniu waszem jak 
w pudełeczku, do wieczerzy wszystko przyrządzo- 
ne, drzewko ubrałaś okazale... jakim cudem ci to 
idzie ? 

— Mam jedno czarowne słówko — rzekła — 
które mi pomaga; skoro je tylko wypowiem, wszy- 
stko mi idzie jak z płatka. í 

— Cóż to za słówko? — zapjtałam z Cle- 
kawością. 

— „Dalej, dalej" — odparła śmiejąc się. — 
Jestto właściwie polskie słówko, ale tak sie do- 
brze wymawia, o wiele łatwiej niż „flink, flink“ 
i takie ma pocieszne brzmienie. Otóż, jeśli się 
wezmę do jakiej roboty, to powtarzam sobie ci- 
cho: „dalej, dalej !* Knpuję co na targowicy, za- 


raz mówię: „Dalej, dalej! bo mały się zbndzi, 
dl” wrócę do domu.* Myję naczynie w kuchni, 
u 


czyszczę pomieszkanie, zawsze powtarzam 
„dalej, dalej“, i dzięki temu, tak jakoś się za- 
wsze złoży, że sama i na czas porobię wszystkie 
porządki. 

Podobało mi się to bardzo, a że wszystko 
było czyściutkie, musiałam przyznać, że Augusta 
nietylko „dalej“, ale i gruntownie około swojego 
gospodarstwa chodzi. 

Skoro się pan Weigelt pojawił, wysłano go 
natychmiast do sypialui, ażeby wziął malca i roz- 
budził go, a gdy przez drzwi zawołał: „Jużeśiny 
ustrojeni“, zapłonęły Świeczki na drzewku. * 
Szczęśliwy ojciec stanął wówczas wa drzwiach, 
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Wangen i naganiacz Brignon zostali postrzeleni 
na terytorjum francuzkiem, a twierdzenie niemie- 
ckich władz, iż niemiecki żołnierz strzelił w prze- 
konaniu, że Francuzi przeszli na terytorjam nie- 
mieckie, jest czczym wykrętem. Na podstawie 
tych sprawozdań żąda rząd francuzki odszkodo- 
wania dla wdowy i dzieci Brignona i odpowiedniej 
satysfakcji dla ranionego oficera. s 
W tntejszych kołach urzędowych przywią- 
zują do tego zajścia mniej wagi, niż do pierw- 
szego zajścia z Schnaebelem, w przekonaniu, że 
rząd uiemiecki chętnie da, czego od niego zażądają. 
Spodziewają się prędko załatwienia konfliktu. Po- 
se}? niemiecki hr. Munster konferował dziś z mi- 
nistrem spraw zagranicznych o konflikcie i oświad- 
czył, że po przeprowadzeniu Śledztwa ze strony 
niemieckiej, rząd niemiecki da żądaną satysfakcję. 
Niemniej przeto panuje tutaj przekonanie, Że za- 
prowadzone przez Niemcy surowe przepisy grani- 
czne, hamują komunikację międzynarodową i że 
podobne konflikty coraz częściej zdarzać się muszą”. 
W Brukseli sfery kompetentne wyrażają się 
całkiem otwarcie, że powtarzanie się ciągłe zajść 
na granicy niemiecko-francuskiej uważać należy 
za niezawoduą przepowiednię bliskiej wojny. 
Niemniej też Nowa Presse wywodzi, że 
francuskie uczucia w Alzacji i Lotaryngii znajdu- 
ją pokarm w ciągłych zajściach granicznych, w 
francuske-rosyjskiem zbliżeniu i w naprężeniu 
stosunków między Niemcami a Rosją. Wszystko 
to doprowałza sytuację do stann nieznośnego, 
wskutek którego Europa drzeć musi o pokój. 
Odsyłamy zresztą do naszego telegramu z Kol- 
maru, który z niemieckich źródeł pochodzi. Wszel- 
kie zaś obawy o pokój można uważać tylko za 
czeze domysły i możemy się trzymać tego, co 
donosi Temps — choćby to doniesienie jeszcze 
z czasu przed wypadkiem epinalskim pochodziło — 
mianowicie, że ambasador niemiecki, hr. Manster, 
w urzędowej rozmowie z francuskim ministrem 
Spraw zagr., Flourensem, wyrazić miał przekona- 
nie, iż wszystkie mecarstwą porozumiały się co do 
utrzymania pokoju, na razie przeto nie ma obawy 
o jego zakłócenie. 


Minister-prezydent francuski p. Rouvier 
zawiadomił obradującą obecnie komisję budżetową 
Izby posłów, że pierwotnie preliminuwany przez 
poprzedniego ministra finansów Dauphina budżet 
wydatków nadzwyczajnych, który z po- 
wodu zaprowadzonych oszczędności zniżony został 
przez gabinet obeeny do cyfry 122 milionów, 
obecnie przez nowe oszczedności, zaprowadzone 
w iministerjum wojny i marynarki, obniży się je- 
szcze do samy 100 milionów franków. Redukcję 
tę uważać można jako dowód, iż rząd nie ma 
zamiaru zaciągać nowej pożyczki, jak to głosiło 
wiele dzienników, projektn jednak konwertowania 
starej renty 41/40/, na 30/, rząd nie zaniechał. 


Oddawna pragnęły Włochy, Szwajcarja i 
Fraucja poprowadzić kolej żelazną przez gó- 
rę Simplon (w Szwajcarji), aby złamać wpływ 
ekonomiczny, polityczny i militarny Niemiec, po- 
wstały przez wybudowanie kolei św. Grottarda. 
Zarazem kolej Simyplońska śŚciąguęłaby pocztę i 
część transportu osobowego i towarowego od An- 
glii i t. p. ku Włochom i wschodnim wybrzeżom 
Sródziemnego morza. Jak słychać obecnie, delega- 
ci włoscy i szwajcarscy już podpisali konwencję 
co do kolei Simplonskiej, według której Szwajca- 
rja 15, Włochy 5, a miasta górnych Włoch 15 mi- 
lionów franków dostarczą. Subskrypcja banków 
paryskich z góry pokryła te sumy. 


trzymając dziecko na ręku. Maleństwo wyciągnęło 
rączęta do świeczek i patrzyło na nie szeroko roz- 
wartemi oczkami. Wreszcie zawołało: „Da, da 1“ 
na co Augusta podbiegła ku niemu i całowała 
dziecię i męża, on zaś oboje tulił do piersi. Pier- 
wszy okrzyk radości z małych usteczek uczynił 
oboje rodziców szczęśliwemi. I była to prawdziwa 
wilia Bożego Narodzenia w izdebce na czwartem 
piętrze. 

.. Potem nastąpiły niespodzianki. Ona wystą- 
piła z darami dla męża, on zaś miał różne dro- 
biazgi dla niej. Każde cieszyło się tem, co otrzy- 
mało w darze, a już nad wyraz uradowaną była 
Augusta na widok mosiężnego moździerza, które- 
go już od dawna pragnęła; uważała tylko, że to 
dar zanadto kosztowny. 

Nawet te drobiazgi, które ja ze sobą przy- 
niosłam, sprawiły wiele przyjemności. To też za- 
trzymałam się dopóki Augusta nie zastawiła wie- 
czerzy, i bawiłam się tymczasem jej dzieciną. 

„ — Ten beben robi się duży i mocny — mó- 
wił pan Weigelt, a chłopak krzyczał z radości i 
rozburzał mu włosy. 

Poszłam nareszcie, pomimo tysiącznych próśb 
Augusty, która mnie zatrzymy wała. 

„ _— Moi drodzy — rzekłam — najmilej wam 

dziś będzie zupełnie samym. 
. . Gdym wyszła na ulicę, cisnęli się ludzie 
jeden przez drugiego, spiesząc się więcej niż 
zwykle. Każdy chciał być jak najprędzej w domu, 
Wielu niosło pakiety, niektórzy drzewka, które 
już przy końcu taniej udało im się kupić, nie- 
którzy zaś szli powoli, jak gdyby czegoś szukali. 
Może radości świątecznej? Czyż byli samotni i 
opuszczeni w pośrodku wielkiego miasta? Któż 
tam wie! Ja ich nie znałam. Ale wszyscy prze- 
chodzili około domu, do którego zawitała taka 
czysta i jasna radość świąteczna, jakiej życzę ka- 
żdemu. A przypatrzywszy się bliżej, cóż to wła- 
ściwie było? Oto mały berbeć i mosiężny mo- 
ździerz. 

U nas nie było jeszcze nastrojn uroczystego, 
gdym wróciła, gdyż czekaliśmy na doktora. Drze- 
wko zrobiliśmy już po południn z Karolem. Emmi 
była niespokojna, jak zwykle narzeczeni, gdy ich 
bóstwo ma nadejść. Ka 

Wtem pojawił się wujcio Fryc. Widok jego 
był dla mnie umówioną wskazówką, gdyż się z 
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Petardy, rzucane na Watykan w rocznicę 
zajęcia Rzymu, pochodziły od garstki rewolucyj- 
uych antikatolików. Jedna wpadła do koszar wa- 
tykańskiej straży. Ludność rzymska cała oburzo- 
na, rząd włoski poszukuje sprawców. 


Papież, jak wiemy, polecił ponownie 
msgrowi Persico, żeby zbadał stosunek nietylko 
katolików, ale i protestantów do ruchu narodowego 
w Irlandji. Relacje dotychczasowe delegata pa- 
pieskiego opiewają nie zbyt przychylnie; cały ruch 
jest według niego rewolncyjnym. Biskupi katoliccy 
w Irlandji mają otrzymać instrukcje względem 
Ścisłej kontroli co do zachowywania się ducho- 
wieństwa, któremu delegat czyni wiele zarzutów. 


Sprawa bułgarska. 


Pol. Corr. donosi z Sofii, że sytuacja tam 
się znacznie polepszyła. Niewątpliwą jest rzeczą, 
że wybory wypadną po myśli rządu a fakt, iż 
reprezentanci państw bałkańskich utrzymują z księ- 
ciem trwałe stosunki, świadczy, iż państwa te nie 
zezwolą na machinacje bułgarskich emigrantów 
przeciw księciu w obrębie swych granic. 

Z innego źródła donoszą z Sofii, Że walka 
wyborcza spokojua i legalna, będzie się toczyła je- 
dynie między zwolennikami rządu i Radosławowa. 
Stronnicy Cankowa i Karawełowa są zbyt .nie- 
liczni, żeby mogli na szali zaważyć. Z tego to 
powodn czepiają się pozorów i głoszą, że usuwają 
się od udziału w wyborach. Rezultat wyborów 
mógłby spowodować ewentualnie pewne zmiany 
co do osób, lecz polityka rządn pozostałaby ta 
sama. Zwraca to uwagę, że niektórzy Bułgarowie, 
znani ajenci rosyjscy, lnbo nie mają wcale ma- 
jątku ani dochodów, od pewnego czasu prowadzą 
zbytkowne życie. Konsnl niemiecki Thielmann 
zawiadomił rząd, że następcą jego został miano- 
wany Aichberger. Wszystkie państwa utrzymują 
z rządem stosunki faktyczne. 

Co do walki wyborczej, utrzymują natomiast 
informacje tureckie, że zwolennicy Rosji obje- 
żdłają kraj, rozporządzają znacznemi pieniądzmi, 
że więc stronnictwo rosyjskie bierze czynny udział 
w wyborach. 

Według zestawień ministra wojny, może 
Bułgarja każdego czasu mieć pod bronią 1.225 
oficerów. 54234 żołnierzy, oraz 40.000 milicji, 
nadto 233 marynarzy z 8 oficerami. 


Stambułow udał się na inspekcję do Du- 
bnicy i Kistendżilu. 


Wiedeńska Sonn- und Montagszeeitung po- 
daje co do urzędowej i drugiej półurzędowej noty 
Porty, wysłanej do Petersburga, wersję dodatkową 
do tej, jaką Biuro Reutera wczoraj roztelegrafo- 
wało. Według tej nowej wersji, miałby towarzy- 
szyć komisarzowi rosyjskiemu oprócz starszego 
komisarza tureckiego, także komisarz jakiego trze- 
ciego mocarstwa w tym razie, jeżeliby mocar- 
stwa tego nieodzownie żądały. Dalej miałby, zda- 
niem Porty. dla czynności komisji być wyznaczo- 
nym termin trzech miesięcy. 

Dalej donosi Scenn- und Montagsstg. z 
Konstantynopola : „Zapewniają, że Porta zaprono- 
nowała sułtanowi środki przymusowe, aby Bulga- 
rję zniewolić do przyjęcia uchwał, jakie powezmą 
mocarstwa, mianowicie miałaby flota międzynaro- 
dowa blokować porty bułgarskie, a Turcja objęła- 
by strzeżenie granicy lądowej. Sułtan jednak nie 
zgodził się na to. Dalej zapewniają, jakoby Rosja 
dała Porcie do zrozumienia, Że uchwały, na któ- 
reby się cztery mocarstwa (Tnrcja. Rosja, Niemcy, 
Francja) zgodziły, mogłyby też być wykonane. 


Odpowiedzi Rosji spodziewają się dziś jutro, a 
ambasador turecki, Szakir basza, otrzymał nakaz, 
aby z Krymn powrócił do Petersbnrga.* 

Są to bardzo wątpliwe pogłoski, Rosja wo- 
góle nie zezwoli na wysłanie żadnej obcej floty 
na wody Czarnego morza, któraby przecie nietyl- 
ko przeciw Bułgarji, ale i przeciw Rosji zwrócić 
się mogła. 

Z Sofii nadchodzi dzisiaj wiadomość, że mo- 
carstwa przyjęły propozycję turecką w sprawie 
wysłania do Bnłgarji komisarza tureckiego w to- 
warzystwie delegata ze strony mocarstw. Znaczy- 
łeby to, że mocarstwa nie dopuszczają komisarza 
rosyjskiego. Zresztą wysyłając czy to swego sa- 
mego, czy wraz z rosyjskim, mocarstwa naruszy- 
łyby traktat berliński, który zarządził komisarza 
mocarstw tylko na początkowe nrządzenie Buł- 
garji, którym też był ks. Dondukow-Korsakow. 
Tylko Porta, jako zwierzchniczka Bułgarji, i to 
jedynie za zezwoleniem reszty mocarstw, ma pra- 
wo wysyłania komisarza do Bułgarji. 


Otwarcie parlamentu węgierskiego. 


(G.) Na dzień 26. b. m. był zwołany parla- 
ment węgierski. Za dni parę (29. b. m.) rozejdą 
się słowa mowy tronowej, Z których Świat bedzie 
chciał wyrozumieć sekret przyszłych wypadków, 
dla których punktem wyjścia 3ą zawikłania wscho- 
dnie, i ocenić doniosłość umów ministerjalnych 
w Friedrichsruhe. Dla nas nowy parlament wę- 
gierski i z innej jeszcze strony przedstawia ży- 
wotny interes — niebawem bowiem mają się w 
nim zdecydować kwestje, wprawdzie co do formy 
czysto węgierskiej natury, lecz których rozwiąza- 
nie wpłynąć może na wszystkie stosunki monar- 
chii wspólnej, a wpłynąć musi na sprawy ekono- 
miczne naszego kraju. 

Kwestje te są następstwem  przeszłej sytna- 
cji i dokonanych w czerwcu wyborów jeneralnych 
do Izby denntowanych nowego parlamentu. O zna- 
czeniu tych wyborów i układzie stronnictw pisa- 
liśmy szczegółowo w swoim czasie. Pierwsza z 
tych kwestji tak doniosłego znaczenia, wypływa ze 
stanowiska, jakie rząd węgierski zajął wobec wła- 
snego krajn. Stan skarbu węgierskiego z 40-milio- 
nowym deflcytem roczuym jest tego rodzaju, że 
sprawę uregulowania finansów państwowych wysu- 
wa dla każdego obywatela i patrjoty na pierwszy 
plan wszystkich spraw krajowych. Przy niezmier- 
nie bogatych zasobach kraju, przy niewątpliwam 
jak się zdaje podniesieniu się zamożności ogólnej 
i istniejącej chęci do poświęceń obywatelskich dla 
wielkiego celu — wyjście z trudności nie może 
być niepodobnem. Lecz na tym punkcie właśnie 
rozchodzą się zapatrywania głównych stronnictw 
krajowych co do sposobów rozwiązania zadania, 
choć każdy uznaje, Że ono jest najważniejszem 
przed wszystkiemi i niedającem się odkładać pa- 
daniem. 

Podczas gdy „stronnictwo niepodległości“, 
jedyne silne stronnictwo opozycyjne, które obok 
liberalno-rządowego wyszło zwycięzko z wyborów, 
obciążając wszelkiemi winami gabinet, widzi wszak- 
że jedyny ratunek i rozwiązanie, nie w zmianie 
osób i systemu rządzenia, lecz w zniesieniu lab 
przeformowaniu instytucji wspólnych z Austrją, 
włączając w to i cały układ handlowo-celny — 
partja liberalno-rządowa, licząca w nowej Izbie 
dwie trzecie głosów, wierzy w talent gabinetu i 
mądrość rządzenia pana Tiszy, i żąda od gabi- 
netu i swego przewódzcy rozwiązania zadania. 
Stronnictwo zaś „umiarkowanej oppozycji* — trze- 
cie z wielkich stronnictw — czyni ze sprawy 
skarbowej niemal zarzut zdrady gabinetowi, przed- 
stawia z wielką umiejętnością publiczności, że 
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przystąpić oficjalnie do zaręczyn. Jeśli miał być 
ofiarowanym na drzewko Emmi, to już ja sama 
powinnam się była tem zająć, 

W ysunęłam się nieznacznie do pokoju, w któ- 
rym drzewko było ustawione. Zastałam tu juž 
doktora. Stał w ciemnościach, jak złoczyńca, Po- 
zdrowiłam go, 8 on mi rzekł: „Dobry wieczór“, 
lecz po głosie uważałam, że nie wie sam, jak się 
usprawiedliwiać. 

— Pomóż mi pan świeczki zapalić — rze- 
kłam zachęcająco, podawszy mu zapałki. 

Zabrał się do tej czynności z takim zapałem 
że zauważyłam, żartując, iż na ojca rodziny jest 
jakby stworzony. 

Potem musiał doktor siąść w fotelu, który 
był ubrany kwiatami i stał obok stołu z drzew- 
kiem. Gdym na niego w tej okazałości spojrzała, 
wyglądał uroczyście jak radca kościelny. 

Naraz otworzyłam drzwi i wszyscy spoglą- 
dali z ciekawością to na drzewko, to na doktora. 
Nie spodziewali się tego. Lecz Emmi zawołała 
zaraz: „Oto jest“ i podbiegła kn niemu, a myśmy 
się radowali patrząc, jak sobie oboje podali ręce 
drzewko zaś oświecało ich promieniami licznych 
swych świateł. Lecz w ich oczach pałał ogień 
o wiele żywszy i jaśniejszy niż płomienie świe- 
czek. Była to miłość. 

Mój Karol podszedł ku doktororwi i podał 
mu rękę, w którą on uderzył. 

— Pierwsza to wilja w naszej rodzinie, od- 
kąd pan do niej należysz, kochany doktorze — 
rzekł mój. mąż. — Oby ta miła uroczystość 
wzmocniła jeszcze bardziej węzły, które nas łączą. 
Razem przez radość, razem przez cierpienia! Ju- 
żeśmy nierozłączeni... 

Byłam do głębi wzruszeną, gdy mój Karol 
tak mówił, sle nie dałam tego po sobie poznać 
i zapytałam: 

— No, zobaczmyż dalej, co aniołek przy- 
niósł. i 

I znalazły się tam rozmaite niespodzianki. 
Doktor był bardzo szczęśliwy z otrzymanych da- 
rów, choć mieścił sie między nimi jeden, ukrad- 
kiem przez wujcia Fryca podsrnięty, który mnie 
oburzył. Była to elegancka tabliczka do skata 
z napisem: „Kto daje?* Mnie ofiarował wujcio 
Fryc sztukę teatralną pod tytnłem „Recepta na 
teściowe*. Odsunęłam ją na bok. Emmi dostała 


nim porozumiałam, aby doktora w dzień wilii | od niego mały tramwaj, lecz wcale się tem nie 
ukradkiem wprowadzić do domu i dopiero potem I uraziła. Doktor szarpnął się niesłychanie i zrobił 


Emmi niespodziankę z złotego medalionu z pięk- 
nym łańcuszkiem i swoją fotografią we środku. 
Robiła mn wyrzuty, że jest rozrzutnym, on je- 
dnakże twierdził, że przedmioty takie nie tracą 
nigdy na wartości, 

— Nie możesz sobie życzyć zięcia bardziej 
na serjo — rzekł mi wujcio Fryc na ucho — on 
„drukuje“ przy saacie. 

— Nie rozumiem tego — odparłam — lecz 
to wiem niestety, że bywa rozrzntnym, szczegól- 
niej w dni swoich urodzin. 

— Któż ci to mówił? 

— Ty sam. 

Fryc zaśmiał się głośno. 

— Jedyny wydatek, na który sobie w dzień 
urodzin pozwała, jest chyba ten, Że idzie do fry- 
zjera i każe sobie włosy spuścić. My rozpowia- 
damy umyślnie o jego mniemanych zbytkach, że- 
by go tem sekowano. 

— I mnie także? 

— I ciebie także — rzekł śmiejąc się. 

Ale ja się nie śmiałam. 

Frycku — rzekłam — żeby mi się to 
nie powtarzało. Już choćby z powodu samej Emmi. 
Pomyśl tylko, iż mogłaby stracić szacunek dla 
swego przyszłego, bo nic tak powagi człowieka 
nie narusza, jak gdy się go okrywa S$miesznością... 

— Wilhelmino, tylko nie bądź sentymentalną! 
— zawołał wujcio Fryc — lepiej zawiń się około 
wazki porządnego ponczu, bo bez ponczu są wszel- 
kie zaręczyny nieważne | 

Zasiedliśmy więc do ponczu z nabożeństwem. 
Lecz wujcio Fryc nie porzucił swych złośliwych 
docinków, gdyż co chwila patrzał na zegarek i 
wołał: 

. — Jeśli chcesz złapać jeszcze jednego łoso- 
sia, to czas największy. 

- Doktor usprawiedliwiał się żartobliwie, że 
nie może iść, bo go narzeczona za rękę trzyma. 

Jakto było ślicznie, gdy moją córkę nazywał 
narzeczoną! 

. „Jestto przecież największy sukces macierzyń- 
ski, jeśli wszelkie treski, wszelka miłość, wszelkie 
wychowanie i te wszystkie a wszystkie wydatki 
kończą się wreszcie ślubnym wieńcem. Jeśli do- 
ktor z całego serca moją Emmi kocha, to wyrze- 
knie się pewnie partyjki i najpoważniejszego 
„drnkowania*. Ja, z mej strony, nie przestanę 
pracować nad jege poprawą. 


(C. d. n.) 


DE „Jaz 
=>. tym gabinstem ruina państwa jest nieuniknioną 
~ i wskazuje zarazem, że gabinet, chcąc się bez kło- 
potów utrzymywać przy władzy, nie wyzyskiwał 
jak należy ugody i ekonomicznej łączności z An- 
strją, dla stworzenia silnej podstawy politycznej i 


finansowej Węgier. 


Plany rządowe były dotąd dla wszystkich ta- 
jeranicą, lecz rząd upewniał, że mieszczą w sobie 
rozwiązanie zadania. Zaręczano wiec ogólnie, że 
nie będzie potrzeby uciekać się do podniesienia 
ciężarów bezpośrednich, odrzucano projekt zapro- 
wadzenia taksy dochodowej (income tace) na czas 


potrzeby, a obiecywano, że oszczędnością racjo- 
nalng i powiększeniem dochodów czyli raczej eię- 


łarów konsnmcyjnych, groza deficytu zostanie za- 
Żegnana, B równowaga budżetowa przywróconą. 
Zapewniono przytem, Że wszystkie zbrojenia, nie- 
zbędne dla utrzymania stanowiska mocarstwowego 
mouarehii, w tych czasach krytycznych, nie do- 
znają uszcznplenia, i że umowy świeżo 
oduowione z Austrją nie przeszkodzą wca- 
lepodniesieniu dochodów, czyli vię- 


Żarów konsnmcyjnych. 


Ważnej to doniosłości politycznej były zobo- 
wiązania, jakie gabinet brał na siebie wobec tronu 
i narodu, w czasach gdy domagania są natężoue. 
aby niezawisłość nowych państw Bałkańskich od 


Rosji nie została uszczuploną, ani woływ monar- 


chii krzyżowaniem się interesów ekonomicznych 


obu połów monarchii na zewnątrz słabiony. 


Mowa pana Tiszy do jego wyborców w W. 


Warażdynie w d. 21. bm uchyliła nieca zasłonę 
z planów rządowych, a zarazem zobowiązania ga- 
binetu podniosła przed Światem, uczyniła je nie- 
odwołalnemi. 

W kwestjach finansowych pan Tisza oświad- 
czył, Ż8 powiększenia dochodów konsnmcyjnych 
z podatku na soirytus i z monopolu tytuniowego, 
przy oszczędnościach nierujnujących wszakże ro- 
zwoju ekonomicznego kraju, wystarczy niemal na 
zniesienie deficytu. Oświadczył, że co do podnie- 
sienia dochodów spożywczych ze spirytusu, Świeżo 
odnowiony traktat handlowo-celny z Anstrją nie 
krępuje wcale gabinetu i legislatury w przedsię- 
wzięciu odpowiednich ku temu postanowień, lecz 
jedynie, że on, prezes gabinetu i minister finan- 
sów uważa, iż byłoby korzystniejszem aby ta spra- 
wa jednako została uregulowaną w Anstrji i We- 
grzech, i tego naprzód spróbuje, a ukła- 
dy z rządem przedliławskim zostały w tym celu 
wdrożone. Pod względem zaś monopoln tytunio- 
wego obliczył, że przy ukróceniu wszelkiego ro- 
dzajn przemytnictwa przy zaprowadzeniu deklara- 
cyj honorowych, na wzór angielskich, i innych na 
tem polu zarządzeniach, dochody z monopolu wzro- 
sną w Węgrzech o 12 milionów. 

Co do sytuacji zewnętrznej, pan Tisza nie 
żąda, jak tylko utrzymania dalszego kolosalnych 
zbrojeń, aby polityka monarchii na Wschodzie w 
sensie pojęć narodowych węgierskich, powaga i 
wpływ monarchii nie doznały uszczerbku, 8 uspa- 
kajając opinię dodał, że pokój podłng niego nie 
zostanie tak prędko nadwerężonym. 

Rozumie się, że każda pomyłka gabinetu w 
planach tak naszkicowanych, pociąga za sebą kry- 
zys polityczną, która przy układzie stronnictw 
węgierskich i wobec sytuacji stworzonej ostatnie- 
mi wyborami, nie ograniczy się bynajmniej do 
parlamentu, lecz pociągnęłaby za sobą zmiany 
państwowe, dające się głęboko odczuć w całym 
ustroju monarchii. 

Pan Tisza zapowiedział, że nie myśli ustę- 
pować przed trndnościami z placu, że uawet kie- 
rownictwo finansów, jako obecnie decydujące, go- 
tów zatrzymać „aż do śmierci“, lecz zarazem do- 
dał, iż gdyby uległ pod trudnościami, będzie to 
dowodem niedostateczności sił jego, lecz bynaj- 
mniej nie niemożności rozwiązania zadania — bo 
nie ma trudności, którychby naród 
przy właściwem użycin środków nie 
mógł pokonać. Uznał więc możliwość tych 
zmian głębokich, a siebie rzucił na ofiarę. 

Tak więc w chwili otwarcia parlamentu 
wśród niezwykłych okoliczności, przy rozwinięciu 
w tej chwili całego blasku narodowego, giy 
w Budapeszcie po szeregu trzech-tygodniowych 
olbrzymich manewrów, po dopałuieniu aktów pań- 
stwowych, mających na celu utrwalenie państwa 
węgierskiego i podniesienie jedności narodowej, 
witają monarchę jako „najpierwszego Węgra* — 
gdy wszyatkie czynniki decydujące w monarchii 
zeszły się około tronu uwielbianego króla, kłują 
się kwestje pełne doniosłości dla byta i przy- 
szłego kierunku polityki monarchii. Wobec tych 
kwestyj maleje sama nawet nierozstrzygnięta za- 
gadka, jak się wypełnią losy programu gabinetu 
węgierskiego i co się stania z mężem stojącym 
dziś na szczycia ministerjalnej potęgi, a przed- 
stawiającym się jako wykonawca idei Dea ka, 
którego postać spiżowa zostanie właśnie odsłouiętą 
w tych chwilach, w których zda się w Budape- 
szcie ważyć na nowo dziejowe przeznaczenie mo- 
narchii. 


Wystawa krajowa. 


Kraków d. 26 września. 

(A) Pomimo słoty, ruch przyjezdnych na 
wystawę jest ciągle bardzo znaczny. Sobotni po- 
ciąg spacerowy przywiózł muóstwo gości, tożsamo 
pospieszny. Wielu przybyło z powodn wystawy 
koni i jarmarku konnego na Groblach. Są to nie- 
tylko ciekawi, ale i chętni kupna. Jarmark zgro- 
madził w ogóle więcej nabywców niż sprzedają- 
cycb. Gdyby nie ten sukkurs od Was i w ogóle 
z całego kraju, byłaby wystawa, mimo niedzieli, 
świeciła pustkami, ' dyż czas był okropny. Ale 
odważni goście nie obawiali się ani błota ani plu- 
ty i deptali z prawdziwem zaparciem się po Bło- 
niach. Doliczono się też tam przeszło 5000 zwie- 
dzających, a na wystawie sztuki, zwłaszcza wie- 
czorem, panował Ścisk nadzwyczajny. 

Oprócz ministra Falkenheyna i p. namiestni- 
ka, widzieliśmy jeszcze hr. Lndwików Wodzickich, 
Siemieńskiego i innych. Hr. Falkenhayn zakupił 
na wystawie siewnik. 

Rozdawanie nagród w zakresie kilkunastu 
grup w sobotę popołudnia, odbyło się przy bar- 
dzo szczupłym udziale publiczności. Wręczano je- 
dynie nagrody komitetu; nagrody rządowe będą 
wystawcom dopiero później doręczone. Z pomię- 
dzy uagrodzonych nie zjawiła się ani połowa, czy 
te osobiście, czy przez pełnomocników. 

Nieobecni obdarowani mogą się po nagrody 
zgłaszać do biura komitetu, albo otrzymają je 
przez pocztę. 


z * 


Komitet wystawy uchwalił dziś przedłu- 
żyć trwanie wystawy rolniczo-przemysło- 
wej na Błoniach do d. 13. a wystawy sztuki w Su- 
kiennicach do d. 15. października. Dyrektor wy- 
stawy Jakubowski podał tę uchwałę de wiadomo- 
ści publicznej. 

Zaledwie pożegnaliśmy Węgrów, a już mó- 
wią o gromadnem przybyciu Czechów na wysta- 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 28. Września 1887. 


wę. Czeskie Tow rolnicze powzięło zamiar urzą- 
dzenia wycieczki na wystawę, jeśli się zbierze 
odpowiednia liczba ochotników. Przewodnictwo wy- 
cieczki objął prezes Towarzystwa rolniczego. ks. 
Ferdynand Lobkowicz. Już pojutrze rano spo- 
dziewamy się czeskich gości i przygotowujemy się 
na ich przyjęcie. Kto wie jednak, czy przyjazd 
nie zostanie odroczony, Skoro się Czesi dowiedzą, 
łe wystawa potrwa jeszcze do połowy października. 
s * 
KJ 


Polaję wam dalsze wyroki jurorów. W gru- 
pie roślin przemysłowych przyznano: 

Medale srebrne ministerstwa rolnictwa : Fe- 
licjanowi Szybalskiemu za chmiel z Morawicy i 
Alfredowi hrabiemu Potockiemu za chmiel z Sie- 
dlisk. 

Medale srebrne Tow. rol. krakowskiego : Ja- 
nowi Goetzowi z Okocima, za pouczające okazy 
chmielu. Wandzie hr. Zamojskiej za chmiel z Obla- 
dowa. Józefowi Wiktorowi za chmiel z Frysztaka 
i z Wojkówki. Włodzimierzowi hr. Dzieduszyckie- 
mu z8 chmiel z Dzikowa. 

Medale bronzowe komitetu wystawy : Zarzą- 
dowi dóbr Brody za chmiel z Komieszkowa. Ja- 
dwidze Krajewskiej za chiniel z Opłucka. Ada- 
mowi Jęurzejowiczowi za cbmiel ze Staromieścia. 
Dr. Stanisławowi Larysz Niedzielskiamu za chmiel 
ze Sledziejowic. Joanuie Dąmbskiej za chmiel 
z Zaleszowa. Stanisławowi Jędrzejowiczowi za 
chmiel z Jasionki. Janowi br. Stadnickiemu za 
chmiel z Wielkiejwsi. 

Modala brouzowe ministerstwa rolnictwa Al- 
fredowi hr. Pockiemu za chmiel z folwarku Staro- 
sioło, Oraz zB chmiel z folwarkn Łańcut górny. 
Wilhelmowi br. Siemieńskiemu - Lewickiemu za 
chmiel z folwarku Tywońsko. 

Listy pochwalne Komitetn wystawy: Alojze- 
mu Stachowi za chmiel z Drohobycza. Oktawowi 
Salt za chmiel z Wysocka. Chmiel hr. Artura 
Potockiego nie podlegał konkursowi. 


W grupie leśnictwa i przemysłu 
leśnego przyznano: 

Dyplom honorowy Komitetn wystawy: Gali- 
cyjskiej dyrekcji dóbr państwowych za plany go- 
spodarcze, za modele zakładów do spławu i spu- 
stu drzewa i za racjonalue zażytkowanie odpadków 
drzewnych na wyroby przemysłowe. 

Medal srebrny ministerstwa rolnictwa: kra- 
jowej szkole rolniczej w Czernichowie, za liczny 
zbiór najrozmaitszych gatunków wierzb koszykar- 
skich, w pięknych okazach, świadczących o sta- 
rannej uprawie. 

Medale srebrne Towarzystwa rolniczego kra- 
kowskiege: Władysławowi Załeskiemu w Wolicy 
za łuszczone wikle koszykarskie. Wincentemu 
Schmidtowi z Krzywaozki, za łuszczone wikle ko- 
szykarskie, 

Medale bronzowe komitetu wystawy : Zarzą- 
dowi dóbr Jaworzno, za odpowiednie zużytkowa- 
nie produktów leśnych. Felicjanowi Szybalskiemu 
w Morawicy, za okazy wikliny koszykarskiej w sta- 
nie niołuszczonym. 

Listy pochwalne komitetn wystawy: Stefano- 


wi Sękowskiemu w Rzysce, za nasiona leśne, 


brabstwa tenczyńskiego i przez W. Leopolia Rei- 
cha, nie podlegały ocenieniu. 


Uwagi dr. E. Czerkawskiego. 
(Ciąg dalszy). 


Co się tyczy zasad i organizecji funduszów 
szkolnych miejscowych, to prawie z żadnej stro- 
ny nie utrzymywano, iżby wymiar przeznaczonych 
na cele szkolue dodatków do podatku, tego głó- 
wnego dochodu pomienionych fnnduszów, okazał 
się zbyt uciążliwym. Owszem, odzywałty się głosy, 
że kraj stosunkowo wyższe w tej mierze ponosi 
ciężary aniżeliby wypadało, gdyby nadawyczajne 
ubóstwo poszczególnych gmin nie nakazywało ich 
oszczędzać kosztem ogółu. 

Z tego tytułn więc nie ma powodu obawiać 
się przeciążenia gmin ofiarami, nie należy jednak 
zapominać, że wspomniane procentowe dodatki 
służyć mają przeważnie tylko do zapewnienia na- 
uczycielowi stosownego ntrzymania, a jedynie wy- 
jątkowo do opędzania iunych wydatków, mianowi- 
cie w artykule 24 wyszczególuionych, a do których 
należą wy lalki na budynki i grunta szkolne. Sko- 
ro po zas;okojenin nauczyciela, fundusz miejscowy 
nie wykaże potrzebnej na nie nadwyżki, lub nie 
posiada na ten cel osobnego działu, winna je gmi- 
na łączuia z obszarem dworskim ponieść niezale- 
żnie od stauu, wjakim się znajduje fundusz szkol- 
ny miejscowy, i bez względu na wysokość opłaca- 
nych bezpośrednich podatków. Obszar dworski 
przyczynia się do opądzenia tych potrzeb tylko 
w trzeciej części tego, do czegoby w miarę swych 
podatków bezpośrednich jako członek gminy był 
obowiązany, resztę jednak opędza gmina bezwa- 
rnnkowo i bez jakiegokolwiek ograniczenia. Ztąd 
jednak łatwo wynikały ciężkie szkody. Zdarzało 
się, że gminy czy to pod naciskiem okoliczności, 
czy kierowane chwalebną wprawdzie lecz niaoglę- 
dną często ambicją, łożyły nad siły, by zadość um- 
czynić wymaganiom co do potrzeb ekonomicznych 
swej szkoły, i popadały wskutek tego w uiemiłe, 
czasem daleko sięgające kłopoty finansowe. To 
dało powód n'e tylko do żałób lecz także do wnio- 
Bków zmierzajtrych do przyzwoitego ograniczenia 
owych wydatków i możności ich uchwalenia. 
Na ostatniej sesji Wysokiego Sejmu wniesiono od 
kilku Wydziałów powiatowych petycje tej treści, 
iżby na budynki szkolne gminy w jednym roku 
nie były obowiązane łożyć więcej niż 50 pre. 8 
obszary dworskie więcej niż 3 pre. tego co wyno- 
szą opłacane przez nie bezpośrednie podatki, Wy- 
dział krajowy już w projekcie na sesji r. 1882 
wniesionym, w art. 28 i w tegorocznym memorja 
le pośrednią «brał drogę, proponując, żeby wolność 
uchwalania tych wydatków pozostawiono i nadal 
gminom, z tem jednak ograniczeniem, izby te 
uch wały potrzebowały zatwierdzenia Wydziałów po- 
wiatowych w razie gdyby wydatki na wystawienie, 
zakupno lub najem budynków szkolnych z pomie- 
szkaniem dla nauczyciela, z grnntem na szkółkę 
owocową lub pasieke, tudzież miejscem na ćwicze- 
nia gimnastyczne i na sprawienie potrzebnych 
sprzętów, wymagały dodatków wyżej 50 pre. a wy- 
datki na utrzymanie budynków szkolnych, sprzę- 
tów, ogrodn, pasieki i miejsca ćwiczeń gimnasty- 
cznych, tudzież na opał, oŚwietlenie i obsługę bu- 
dynków szkolnych, dodatków wyżej 25 pre. bez- 


pośrednich podatków. Rozumowanie, na którem się , 


opiera ta propozycja Wydziału krajowego, jest 
słuszne, a przedewszystkiem uzasadnione na prze- 
pisach ustawy gminnej, przyznającej Wydziałowi 
powiatowemu pewne prawa nadzoru nad gospodar- 
stwem poszczególnych gmin; wszelako przyjmując 
je, wypada określić bliżej doniosłość wniosków, 
by żadnym pod tym względem nie dać miejsca 
wątpliwościom. Naprzód należałoby uchylić mnie- 


świerka i sosny. Janowi Skirlińskiemn w Liszkach 
za wikle koszykarskie w stanie niełnszczonym. 
Przedmioty wystawione przez zarząd dóbr 


manie, kióre się przebija w kilku powyżej wspo- 
mnianych petycjach Wydziałów powiatowych, ja- 
koby obszary dworskie w każdym razie miały się 
przyczyniać 
najwyżej do wysokości 3 pre. podatków. Owszem, 
obowiązek jego sięga dalej, gdy chodzi o zaspoko- 
jenie wydatków w artykule 24 ustawy przewidzia- 
nych, 
szkolne. Wtenczas winien się przyczyniać do ich 
opędzenia w stosunku w artykule 18 za zasadę 
przyjętym, t. j. do pokrycia niedoboru w trzeciej 
części tego, do czegoby w miarę swych podatków 
był obowiązany jako członek gminy miejscowej, 
coby w wielu razach sięgało wysoko ponad 3 pre. 
podatków. Drugie nieporozumienie, jakieby powstać 
mogło, a wiuno być odwrócone, tyczy się wpływu 
projektowanego postanowienia na bndżety fundu- 
szu krajowego a względnie funduszów okręgowych. 
Te fnndusze pokrywają niedobory funduszów miej- 
scowych, o ile chodzi o opłacanie nauczycieli, we- 
dług ustawy dotychczasowej, obowiązek ten ustaje 
co do innych wydavków. Owóż przypuszczenie za- 
warte w petycjach Wydziałów powiatowych, o któ- 
rych była wzmianka, jakoby i w tym razie nie- 
dobór przekraczający pewną granicę, miał wpaść 
na fundusz krajowy, a względnie żądanie, żeby tak 
było. nie ma naprzód podstawy w obecnych prze- 
pisach, a następnie wprowadzone w wykonanie, 
odjęłoby szkola miejscowej w znacznej mierze ce- 
chę instytncji gminnej, obciążałoby zaś niepomier- 
nie fnndusz krajowy, w wielu razach nawet nie- 
potrzebnie, a to w szczególności ze względu na 
gminy, dość zasobne by mogły ponosić stosunko- 
wo większe wydatki. W myśl wniosku Wydziału 
krajowego miałby w danych razach Wydział po- 
wiatowy rozstrzygać, czyli zamierzony wydatek 
odpowiada ekonomicznym stosunkom gminy i czyli 
jest potrzebny. W razie twierdzącym. dałby nań 
pozwolenie, w przeciwnym  odrzuciłby wnioski 
gminy, coby musiało ją skłonić bądź do zamknię- 
cia wydatku w skromniejszych rozmiarach, bądź 
do obmyśłenia innych sposobów jego zaspokojenia. 
Do tych sposobów mogą należeć także zaliczki 
lub subwencje z fnnduszu szkoluego krajowego, 
któreby jednak nie były stałym na niego włożo- 
nym ciężarem. Z temi zastrzeżeniami możnaby się 
zgodzić Ra propozycję Wydziału krajowego co do 
ograniczenia obowiązku gmin, wypływającego z art. 
24 dotychczasowej ustawy. 

Zaprowadzenie funduszów szkolnych miejsco- 
wych pociągnęło za sobą nadto inną jeszcze nie- 
dogodność, a toz powodu, że organizacja szkół po- 
stępować mogła tylko stopniowo, a jak się następnia 
okazało, nawet po długiim szeregu lat nie dopro- 
wadzono jej do końca. Chociaż ustawa szkolna w 
art. 14. bezwarunkowo żąda, iżby każda g mi- 
na utworzyła własny fundusz szkolny miejscowy, 
aby sobie ułatwić utrzymywanie swej szkoły, 
wszelako w praktyce to jej postanowienie tłuma- 
czono w ten sposób, iż powyższy obowiązek cięży 
wyłącznie na gminach posiadających już szkoły, a 
nie ściąga się do tych, które ich nie mają. 

Wskntek tego dodatki do podatków na szko- 
ły potrzebne zmuszone były opłacać tylko gminy, 
które jnż poprzednio poniosły znaczne może ofiary 
na cele oświecenia. Obojętność lnb opieszałość w 
tym względzie zdawała się mieć zapewni: ną sobie 
premię w tem, że brak szkoły uwalniał od cięża- 
rów do jej utrzymywania przywiązanych. Z począ- 
tku nie oceniano dostażecznia wagi tej Aiarówno- 
ści, zawsze może w  przypuszczeniu. że ona 
wkrótce zniknie, w miarę zaś postępującego cza- 
su coraz bardziej na jaw występowała jej niewła- 
ściwość, a nawet niesiuszność wobec gmin gorli- 
wszych i pomnych swych obowiązków obywatel- 
skich. 

Tłumaczenie ustawy, które stało się powo- 
dem takiego stanu rzeczy, nie było uzasadnione, 

gdyż ustawa nie czyni różnicy między gminami 
do tworzenia fnuduszu szkolnego miejscowego pu- 
wołanemi: jednak przyznać należy, że nie zawiera 
także postanowień, któreby władzom odmienne od 
praktykowanego postępowania nakazywały. Prze- 
dewszystkiem zaś nie ma w ustawie wskazówek 
co do zarządu i użycia możliwych funduszów szkol- 
nych w miejscach, nie mających jeszcze szkoły, 
choć do jej założenia i utrzymywania obowiąza- 
nych. Nowa ustawa winna ten brak w odpowiedni 
sposób wyrównać. 

Wydział krajowy w swoim memorjale poda- 
je myśl, iżby gminy i obszary dworskie w miej- 
scowościach, w których jeszcze nie ma szkół. opła- 
cały dodatki szkolne w art. 18. przewidziane we- 
dług najwyższego wymiaru na rzecz funduszu 
szkolnego miejscowego, dopiero po zaprowadzeniu 
szkoły w życie wejśc mającego. Te opłaty miały- 
by wpływać do kasy funduszu szkolnego krajowe- 
go, a przez nią zapisywane na rachunek właści- 
wego fnnduszn miejscowego jako jego depozyt; 
stać się w swoim czasie jego zawiązkiem i służyć 
do pierwszych kosztów z zaprowadzeniem szkoły 
połączonych, jako wystawienia lub najmu budynku, 
sprawienia sprzętów itd. Jak się z dotychczasowe- 
go wywodu okazuje, ta myśl nie sprzeciwia się w 
niczem zasadom obowiązującej ustawy szkolnej, 
owszem rozwija je tylko dokładniej. Można ja 
przeto bez wahania przyjąć, zwłaszcza, Że wpro- 
wadzona w wykonanie ułatwiłaby i przyspieszyła 
zakładanie szkół nowych. 

Mogłoby tylko powstać pytanie, czyli skła- 
danie tych aprzełnich dodatków na szkołę w ka- 
sie funduszu szkolnego krajowego jest właściwe, 
czyli nie należałoby raczej przystąpić do organi- 
zacji fauduszów szkolnych miejscowych po wszyst- 
kich gminach, a dodatki gmin i obszarów dwor- 
skich w gotówce wnoszoue przekazać w myśl art. 
23. ustawy kasom okręgów szkolnych do zawiady- 
wania niemi na rzecz i rachnnek przyszłych szkół 
tych miejseowości, z których pochodzą. Nie da się 
jednak zaprzeczyć, że sposób proponowany przez 
Wydział krajowy jest prostszy i łatwiejszy do 
przeprowadzenia, zwłaszcza gdy się zważy, Że ka- 
sy okręgów szkolnych, przeważnie kasy rządowe. 
potrzebowałyby zapewne powiększenia swojego skła- 
du osobowego, aby módz sprostać czynnościom z 
przechowywaniem wspomnianych datków połączo- 
nym, a nie jest rzeczą pewną, czyliby się c. k. 
Rząd chciał lub mógł zgodzić na takie powię- 
kszenie. 

Według pierwotnego ducha ustawy datki pie- 
niężne gmin iobszarów dworskich, w stosunku do 
ogólnych bezpośrednich podatków na rzecz szkół 
miejscowych składane, miały również jak wszyst- 
kie inne dochody funduszu szkolnego miejscowego 
(być obracane ua płacę nauczycieli, W tej zasadzie 
jaż zaraz z początku uczyniono wyłom, dozwala- 
jąc (art. 22. i 24.) by możliwe nadwyżki w tych 
dochodach służyć mogły także na wydatki rzeszo- 
wemi nazwane, a w art. 24. bliżej określone, albo 
, Łeby w fumluszu szkolnym miejscowym osobny na ten 
cel oddział tworzono. Gdyby proponowany powy- 
żej dodatek został przyjęty, byłoby to dalszem 
wprawuzie od niej odstąpieniem, ale o tyłe nie- 
szkodliwem, że się tntaj ma do czynienia ze szko- 
 łami przyszłości, dopiero powstać mającemi, 8 
i przeto przez obracanie dochodów tworzących się 


fnnduszów szkolnych na inne potrzeby płace nau- | 


czycieli nie ucierpiałyby uszczerbku. W tym sa- 


do wydatków na szkołę miejscową 


t. j wydatków na zabudowania i grunta 


mym kierunku nżycia części dochodów funduszu 
szkolnego miejscowego na inae cele jak utrzyma- 
nie mauczyciela szedł także wnios*k posła ks. 
Siczyńskiego uczyniony w W. Sejmie, żeby kary 
pieniężne, ściągane od rodziców za opieszałość w 
posyłaniu dzieci do szkoły, obracane były w pier- 
wszym rzędzie ma zaopatrywanie ubogich dzieci 
w odzież i w naukowe przybory. 

Nie da się zaprzeczyć, że wiele przemawia 
za tem żądaniem; kto zna stosunki kraju przy- 
zua, że się w niem ukrywa myśl zbawienna ze 
względu na ubóstwo wiejskiej i małomiejskiej lu- 
dności, która przecie pragnęłaby korzystać ze 
szkół dla swych dzieci; wszakże nie można także 
przeoczyć, że wspieranie biednej młodzieży w celu 
aby jej ułatwić nabywanie nauki, winnoby czer- 
pać swoje środki z innych na to obmyślanych za- 
sobów, bez nadwerężenia funduszów na utrzyma- 
nie instytucji przeznaczonych Z uwagi jednak na 
nasze wyjątkowe pułoźenie, komisja szkolna sesji 
Sejmowej w r. 1885, majac sobie przekazany 
wuiosek ks. Siczynskiego do zbadania. poszła po- 
średnią drogą. pozostawiając Radzie szkolnej miej- 
scowej swobode, użycia tej części funduszu szkol- 
nego miejseowego na cel powyższy, o ile uzna te- 
go potrzebę lub atosowność, 

(Dok n.) 
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Lwów dnia 27 września. 


* Młianowania, Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała rzeczywistego nauczyciela , Stanisława Biestka 
w Małej, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Olszynach ; tymczasowego nauczyciesa , Andrzeja 
Kluziewicza w Grosprzydowie, rzeczywistym nauczy- 
cielem szkoły etatowej w Lipnicy dolnej. 

* Następujące wybory uzupełniające do 
Rady państwa i do Sejmu galicyjskiego odbędą się w 
ciągu przyszłego miesiąca: do Rady państwa z lwow- 
skiej izby handlowej na dniu 5. października, w mia- 
stach Tarnów-Bochnia d. 20. października, w wielkiej 
własności Tarnów-Pilzno-Dąbrowa-Mielee d. 25. paź- 
dziernika. 

Do Sejmu zaś z miasta Sambora i z brodzkiej 
izby handlowej rozpisano wybór na dzień 25. paź- 
dziernika, a z byłego obwodu czortkowskiego z wię- 
kszych posiadłości na dzień 27. października. 

Wybór do sejmu z miasta Tarnowa po śp. Ry- 
szardzie Zawadzkim nie został dotąd rozpisanym. 


* Z gr. kat. Metropolji. Ks metropolita Sem- 
bratowicz zaproponował następujących księży ob. gr. 
na kanoników honorowych kapituły metropolitalnej 
lwowskiej : radcę konsystorjalnego, dziekana i pro- 
boszcza w Tarnopolu, ka. Bazylego Fortunę; radzcę 
konsyst. wyBłużenego dziekana i proboszcza w Bere- 
zowicy wielkiej, ke. Józefa Skomorowskiego; radcę 
konsysł, dziekana i proboszcza w Trembowli, ks. 
Jana Załuckiego; posła na Sejm krajowy i probs- 
szeza w Bzelpakach, ks. Stefana Kaczałę; radcę 
szkolnego i dyrektora gimnajum ruskiego we Lwowie 
ks. Bazylego Ilnickiego; profesora uniwersytetu lwo- 
wskiego, doktora filozofji ka. Emiljana Ogonowskie- 
go; radcę konsyst. dziekana i proboszcza w Duli- 
bach, ks. Leona Szankowskiego: dziekana i probo- 
Sz'zą w Górnej, ks, Bazylego Załozieckiego ; dzie- 
kana i pioboszeza w Bożykowie, ks. Hilarego Stet- 
kiewicza:; dziekana i proboszcza w Koniuchach, ka. 
Juljana Onyszkiewicza. 

Na wypadek, gdyby rząd nie zatwierdził które- 
go» z wymienionych księży, zaproponował ks. metro- 
polita jeszcze ewentualnie 5 kandydatów. 

Nadto zaproponował ke. Metropolita 15 księży 
na odznaki i tytuły rzymskie, z powodu jubiłeuszu 
papieża. 

* Żałobne nabożeństwo. Za spokój duszy śp. 
Wacława Dąbrowskiego, prezydenta miasta Lwowa, 
odprawi się w środę 28. września o godz. 10. rano 
w kościele 00. Karmelitów we Lwowie nabożeństwo 
żałobne. 

* 0. Walerjan Przewłocki, jeuerał 00. Zmar- 
twychwstańców, wizytując klasztory, przyjechał w so- 
botę z Krakowa do Lwowa i zamieszkał w tutejszym 
domu 00. Zmartwychwstańców. 


* Przeniesienie relikwij. W uroczystościach 
wprowadzenia relikwij św. Passywa, darowanych kla- 
sztorowi 0O. Bazylianów w Dobromilu, które odbędą 
się w dniu 2, pazdziernika, wezmą udział. ks. arcyb. 
Sembratowicz, Issakowicz, Morawski i biskupi: Stu- 
pnieki, Solecki, Dunajewski i Pełesz. Program uro- 
czystości zapowiada, że w niedzielę, dnia 2. paździer- 
nika o godz. 8. będzie celebrował mszę św. ks. bi- 
skup Stupnieki, poczem wyjdzie procesja z relikwiami 
św. Pasywa do monasteru. O 10. odprawi pontyfi- 
kalną mszę św. ks. metropolita Sembratowicz a pod- 
czas sumy wygłosi kazanie w języku ruskim ka. arcy- 
biskup Issakowicz. Uroczystość zakończy błogosła- 
wieństwo ks. metropolity. 

* Polowania dworskie w rewirze Miirzsteg 
rozpoczną się 8. października i trwać będą przez 4, 
5.1 6. t. m. Dnia 7. paśdziernika uda się cesarz 
wraz z gośćmi do Kisenerz-Radmer, gdzie odbywać 
się będą polowania aż do 12. października, poczem 
nastąpi powrót do Wiednia. 

* @soby przybyłe do Krakowa z Nowego Targu 
i z Obidowa opowiadają, że w ostatnich dniach śnieg 
pokrył tamtejsze okolice. 

* Grzyb atramentowy. Proszeni jesteśmy o 
zapytanie się pp. przyrodników, czy znany im jest 
gatunek grzyba krajowego, wydającego po dojrzeniu 
pył drobny i czarny jak sadze, oraz ciecz również 
czarną, dającą się wybornie użyć zamiast atramentu. 
Pyłek musi być mocną trucizną, bo giną ed niego 
nietylko muchy ale i osy; do cieczy zaś żaden owad 
się nie zbliża. 

* Licytacja koni. W dniach 8, 4 i5. pa- 
¿dziernika odbędzie się na placu Misjonurskinm we 
Lwowie licytacja 250 sztuk koni pociągowych i 
wierzchowców, wybrakowanych przez zarząd woj- 
akowy. 

« Wpisy słuchaczów do lwowskiej szkoły poli- 
technicznej na r. 1887/8. rozpoczną się dnia 1. pa- 
ździernika b. r. w godzinach urzędowych od 10.—1. 
i trwać będą po dzień 14. października b. r. Nowo- 
wstępujący słuchacze zwyczajni do któregokolwiek 
wydziału fachowego, mują się zgłaszać od 1. do 4. 
października b. r. włącznie, u dziekana tegoż wy- 
działu; słuchacze zwyczajni dawniejsi lub przecho- 
dzący z innych równorzędnych instytutów technicznych, 
jakoteż słuchacze nadzwyczajni, mają się zgłaszać u 
dziekana wydziału fachowego od 1. do 8. paździer- 
nika b. r. włącznie. 

Bliższe szczegóły zawiera program, który nabyć 
można u odźwiernego w gmachu głównym szkoły po- 
litechnicznej, 

* (Ułaskawienie. Żołnierz 7. pułku dragonów, 
Jan Stronz, który po ezterykroć popełnił zbrodnię de- 
zercji, został przez sąd wojskowy skazany na śmierć. 
Cesarz ułaskawił go jednak, polecając zamienić kurę 
śmierci na dziesięcioletnie więzienie. 

* Zniknęła ze Lwowa bez wieści 19-letnia 
oórka robotnika kolejowego Maurycego  Łotockie- 


go. Zachodzi podejrzenie, że wywiezioną została do 
Ameryki. 

* Prywatną szulernię. utrzymywaną przez nie- 
jakiego Józefa Kruszelskiego wykryła tutejsza policja. 
K. mieszkał przy ul. Zródlanej 1. 1 i tam też ściągał 
on biednych rzemieślników, którzy przegrywali ciężko 
zapracowany pieniądz. Grano przeważnie ferbla i. 
maczka. 

* Znaczną kradzież popełniono wczoraj w no- 
cy na szkodę Samuela Riesa, ajenta handlowego, mie- 
szkającego przy placu Krakowskim l. 20. Nieznany 
sprawca włamał się na strych za pomocą otwarcia 
pierwszych drzwi dobranym kluczem i rozbicia kłódki 
zamykającej drugie drzwi i zabrał bieliznę jakoteż su- 
knie wartości około 100 zł. 


* Wypadki. W dniu wczorajszym Józef Obrębski, 
stangret państwa Niesiołowskich, zdrzemnąwszy się na 
koźle, czekając na ulicy Teatyńskiej, spudł na bruk i 
zranił się w głowę, oraz zwichnął rękę. — Jan Dą- 
browski z Winnik, 40 lat liczący aarobnik, został 
onegdaj przy budowie budynku, należącego do fabryki 
tytoniu w Winnikach, przez spadnięcie cegły w gło- 
wę skaleczony i do szpitala tutejszego przywieziony, 
gdzie zakończył życie dnia wczorajszego. Śledztwo 
zarządzono. — Paweł Kaliński podczas przekładania 
pak z towarami na głównym dworcu kolejowym uległ 
przykremu wypadkowi. Jedna z pak stoczyła się bo- 
wiem na niego i uszkodziła mu znacznie krzyże. Ka- 
liński odstawiony został do głównego szpitala. — 
Grzybami jadowitemi otruli się dwaj synowie Łucia 
Iwaszczuka, włościanina z Baryłowa, pow. brodzkiego, 
zaś w Borałynie, powiatu sokalskiego, zachorowała, 
skutkiem spożycia grzybów jadowitych, rodzina Leska 
Bidy z 6 osób złożona, a z tych dwie osoby już 
zmarły, 

* Morderstwo. W Brzączowicach, powiatu my- 
ślenickiego, napadła Wiktorja Krawczyk z niewiado- 
mego powodu 4-letnie dziecię swego szwagra, i pozba- 
wiła go życia, poderżnąwszy mu gardło, 

* Zbrodnia czy przypadek? Onegdaj na 
dworcu kolejowym aresztowała straż policyjna wło- 
ściankę, Motrunę Zelizniak, która przybyła z Mszany 
z nieżywem 6-miesięcznem dzieckiem Żeliźniak podała 
do protokołn, iż przybyła do Lwowa z dzieckiem cho- 
rem na zapalenie płuc, celem zasiągnięcia porady le- 
karskiejj W drodze zaś dziecko umarło. Chociaż Że- 
lizniakowa była zrozpaczona i głośno lamentowała, 
została aresztowana, zachodzi bowiem podejrzenie, że 
dziecko umarło Śmiercią nienaturalną. 


* Zapiski policyjne. Skradziono na dworcu 
kolei Karola Ludwika z budki strażniczej baję siwą 
z kapiszonem, wartości 18 zł, — Znaleziono parasol 
popielaty. Przytrzymano papugę, która znajduje się u 
Szczepana Pikuły, dozorcy domu pod l. 21 ulica Ły- 
czakowska. — Zgubiono tabakierkę dużą, srebrną, 
wyiobu tulskiego. Na przykrywce wyryty jest wize- 
runek Piotra Wielkiego na koniu. 

t Stan powietrza, Obserwatorjum sakeły poli- 
technicznej donosi : 

W ubiegłej dobie wiatr zmieniał swój kierunek 
od W do ŚW, stan nieba był zmienny. Przed połu- 
dniem padał drobny deszcz przerwami, którego nie- 
znaczny opad wynosił 0.1 mm.; później częściowo się 
wypogodziło. 

Średnia temperatura doby była 7.89 ©., najwyż- 
sza 10.00 C., najniższa dziś rano 5.49 C. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 759.8 mm. 

Zmiżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
na wyspach Faröer i wynosiła 745—750 mm., zwy- 
żka w Styrji i wynosiła 765—760 mm. 

Zniżka drugorzędna utworzyła się w Algierze. 

Prognoza ua dobę następną od 1%, godziny 
w południe dnia 27. września: 

Wiatr o zmiennym kierunku od W do S, tem- 
peratura się podnosi, stan nieba zmienny, wilgoć po- 


wietrza cokolwiek się zmniejsza — pogodnie. 
* Jutro, dnia 27. września: św. Wacława 
Kr. — św. Ewfemii w. m. 


— Z Nowego Jorku donoszą telegraficznie pod 
datą 26. b. m.: Miejscowość Gravenhurst, w stanie 
nowojorskim, zniszczoną została zupełnie przez pożar. 
Z całego miasta ocalały zaledwie 4 domy. Szkody 
wynoszą około pół miliona dolarów. 

W miastach Brownsville i Matamores w Me- 
ksyku szalały straszne orkany, połączone z oberwa- 
niem się chmur. Straty wyrządzone przez te burze, 
wynoszą przeszło milion dolarów. 


— Cesarz Wilhelm, z powodu jubileuszu 25-le- 
tniego ks. Bismarka, przesłał mu wazoa ze swoim 
portretem, oraz bukiet z... żelaza, 


— Atanasow. Przed kilku dniami doniosła nam 
depesza z Sofii o wykonaniu wyroku Śmierci na na- 
czelniku rozbójników, AtanaBowie. Atanasow w r. 
1884. pochwycił był poddanego austrjackiego Bindera, 
urzędnika wschodnich kolei, a zamordował był sze- 
snaście osób. Dragoman konsulatu austrjackiego obe- 
cnym był przy egzekucji. Wyroku śmierci, potwier- 
dzonego w swoim czasie przez rejencję, nie zmienił 
ks. Ferdynand, a to za względu na wciąż jeszcze 
trwające rozbójnictwo w Bułgarji. 

— W Qzarnolesiu na miejscu spalonego przed 
laty pałacu wniesiony został, za staraniem i kosztem 
ks. Jabłonowskiej, piękny pałacyk murowany obok 
znajdującej się tamże kapliczki, W pałacyku tym — 
jak się dowiaduje (ras. Lub. — pomieszezono pozo- 
stałe po Janie Kochanowskim pamiątki. 


— Ostrzeżenie przed wychodźctwem do Rumu- 
nii. Austro-węgierski konsulat w Berładzie, w osta- 
iniem swem sprawozdaniu ogłasza ostrzeżenie dla 
obywateli austrjackich, aby nie przenosili się lekko: 
myślnie do Rumunii. W ostatnich czasach, skutkiem 
zerwania konwencyj z Austro Węgrami, powstało w 
Rumunii wiele zakładów przemysłowych, które zwa- 
biają dla siebie uzdolnionych rękodzielników z Austrii. 
Zdarza się jednak często że zwabieni przybysze pa- 
dają ofiarą nielndzkiego postępowania owych przemy- 
słowców, a jeżeli zaniedbali przytem postarać się u 
rumuńskiego rządu o pozwolenie pobytu, to bywają 
przez władze przymusowo odstawiani napowrót za 
granicę. W ten sposób — jak pisze wspomniany kon- 
sulat — mnóstwo przybywających traci całe swe mie- 
nie i wraca do kraju nędzarzami. F 


— Stanley i Emin basza. Posłowie wydelego- 
wani z Zanzibaru, spotkali się na południe Albert 
Nyanza 2 Eminem baszą, który zdumiał się bardzo 
na wieść o wysłanej dla jego oswobodzenia ekspedycji 
pod przewodnictwem Stanley a i postanowił powrócić 
do Wadelai, aby tam na oswobodzicieli swoich czekać, 
Ostatnie wiadomości od Stanley'a brzmią bardzo po- 


myślnie, stan zdrowia podróżników jest zupełnie za- , 


dawalający, a konłec wyprawy blizki. 

— Znany archcolog ŚSchlieman otrzymał od 
rządu greckiego pozwolenie do przedsiębrania poszu- 
kiwań archeologicznych na wyspie Kythira (Cytera). 

— Władca państwa otomańskiego nader go- 
ścinnie przyjmuje obecnie Alfreda Kruppa, syna zmar- 
łego niedawno „króla armat“. Na cześć gościa nie- 


mieckiego odbył się w Yildiz-kioskn wielki bankiet, str 


na który wprawdzie sułtan, stosownie do etykiety tu- 
reckiej, nie przybył, ale w którym wziął udział A 
dwór i najwyżsi dygnitarze rządowi. P. Krupp uzy-- 
skał także pozwolenie zwiedzania pałaców cesarskich 
Doima-Bagdże, Top-Kapu i Beglerbey, których próz 


kia 


yi 


noga cudzoziemca zaledwie dotychczas kilka razy 
przestąpiła. Nakoniec obdarzył sułtan p. Kruppa wspa- 
niałą złotą tabakierką, wysadzaną brylantami. 
Śmierć w płomieniach. W Lelowie pod 
Ciechanowem, właścianin Banasiak, przed trzema laty 
pożyczył od miejscowego arendarza rs. 50. Pomimo 
opłacania obfitych procentów tak pieniądzmi jak i 
prodnktami gospodarskiemi, dług ów dorósł do TS. 
150. Wtedy wierzyciel zapozwał dłnżnika, uzyskał na 
niego wyrok, a po ukończonych żniwach, przystąpił 
do egzekucji. W chwili jednak, gdy się odbywało z8- 
jęcie krescencji na rzecz długu, Banasiak podłożył 
ogień we wnętrzu stodoły i sam się rzncił w płomie- 
nie, wśród których zginął. 

— Romantyczny dramat. W jefremowskim 
powiecie w Rosji, przed kilku tygodniami rozegrał się 
krwawy dramat, który tem większe na miejscowej ln- 
dności wywarł wrażenie, że był niejako zakończeniem 
romantycznej historji od kilku lat intrygującej okolicę. 
Przed dziesięciu laty na spokojnym horyzoncie tamtej- 
szych salonów pojawiło się urocze zjawisko w pusta- 
ci młodzintkiej i pięknej panny X. Blasku tej świe- 
tlanej gwiazdce dodawało złoto; była to bowiem pan- 
na bardzo majętna, a przytem jako sierota, zupełnie 
samodzielna. Nie trzeba chyba dodawaó, że rój wiel- 
' picieli otaczał młodą osobę, która długi czas nie po- 
zwalała narzucić sobie kajdanów hymenu, upajając się 
wolnością niezależnego bytu i słodyczami. W końcu 
przecież uległa przeznaczeniu kobiety i wybrała so- 
bie za dozgonnego towarzysza pewnego młodego inży- 
niera p. D. Gentleman ten był naczelnikiem stacji na 
kolei i jako urzędnik mógł się spodziewać karjery. 
Niestety, w tydzień po Ślnbie, p. D. z niewiadomych 
powodów wystrzałem z rewolweru chciał się pozba- 
wić życia. Ciężko rannego odwieziono na kurację do 
Moskwy, zkąd już nie powrócił do swojej małżonki. 
Pani D., gdy pierwsze wrażenie wypadku przeminęło, 
zaczęła wyjeżdzać ze swego majątku na czas dłuższy 
do Orła Inb Petersbnrga, aż wreszcie powróciła z je- 
dnej z takich wycieczek wraz z młodym doktorem, któ- 
ry osiadł w jej majętnościach na stałe. Lekarz leczył 
włościan darmo, władze więc oswoiły się z tem „Cy* 
wilnem małżeństwem“ romantycznej właścicielki dóbr, 
która dochowała się już parki dorodnych dziatek. Le- 
genda tej rodziny zaczęła powoli tracić interes dla 0- 
kolicznych mieszkańców, gdy przed kilku tygodniami 
pojawił się p. D., ale nie u żony i nie na kolei, tyl- 
ko w majątku swego ojca. Pewnego pięknego poran- 
ku doktór wyszedłszy na spacer do ogrodn, spotkał 
się tam z p. D., który rzuciwszy się z za krzaka na 
niego, zadał ma dwa pchnięcia kindżałem. Scenę tę 
widziała jakaś staruszka, będąca w ogrodzie, zaczęła 
więc wołać o pomoc; nadbiegło kilkoro ludzi, ale P- 
D. wydobył z kieszeni rewolwer i dwoma strzałami 
dokończył rozpoczętego nożem morderstwa. Doktor 
padł na miejscu bez życia, 8 zabójca bez Żadnego 0- 
poru dał się aresztować. 

— Majątek pozostały po Katkowie dochodzi 
do przeszło trzech milionów rubli. Sam jeden mają- 
tek ziemski „Znamienskoje", w którym publicy- 
sta rosyjski zmarł, cenionym jest na pół miliona 
rubli. 


— Dwudziestoletni jnbileusz odkrycia nafty 
obchodzi w tym roku Pensylwania. Góry tamtejsze i 
doliny, pokryte podówczas lasami dziewiczemi, zamie- 
nity się obecnie na środkowy punkt najruchliwszego 
przemysłu i handlu. W stanie Pensylwanii 1 w przy- 
ległym do niego stanie Nowojorskim w przeciągu lat 
25 wykopano 53.000 studzien naftowych. które ko- 
sztowały 200 milonów dolarów, 8 wydały około 
310 milionów beczek oleju. Te przyniosły prodn- 
centom około 000 milionów dolarów czystego docho- 
du. liość ołeju wywiezionego obliczają na 6231 milio- 
nów galonów. 

— Królewscy rodzice chrzesini. Królewską 
para włoska trzymała niedawno do chrztn dwóch ma- 
łych Abisyńczyków, których major Piano przywiózł 
do Włoch. Murzynkowie zostali ochrzczeni w kościele 
św. Franciszka 8 Paulo w Neapolu. Królowa Małgo- 
rzatą obiecała im Sprawić pierwszy mundur podporu- 
oznikowski, który Przywdzieją wychodząc Ze szkoły 
wojskowej, gdzie mają być wychowywani na koszt 
króla, 

— Drażliwość sułtana. Niqqawno donosiliśmy. 
iż wiedeńskie pisma humorystyczne drogą prywatna 
otrzymały od włady zakaz umieszczania karykatur 
władcy państwa otomańskiego, który wielce się czuł 
tem dotkniętym, Obecnie za6 pewien wiedeński fabry- 
kant kart do gry otrzymał 0d Przyjaciół swoich 
w Konstantynopolu poufne ostrzeżenie, aby unikał na 
kartach wszelkich tureckich typów i godeł, gdyż 
w lojalnych sferach otomańskicb Powstał zamiar za. 
kazania importu wszelkich podobnych fabrykatów do 
Turcji. 

— Ofiara lekkomyślności. Gazety francuskie 
opowiadają 0 następującym wypadkn szantażu, który 
się zakończył tragicznie. Żona pewneBo kupca otrzy- 
mała list, w którym zapronowano jej kupno listów 
miłosnych, jakie niebaczna pisała do jakiegoś młode- 
go człowieka, z którym poznała się na wyścigach. Li- 
aty owe dostały się do rąk osoby trzeciej 1 mogły ją 
skompromitować, chcąc tedy uniknąć skandaln, udała 
się pod wskazany adres, gdzie spotkał ją przyzwolcle 
ubrany inny młodzieniec, który przedstawił się jej 
jako kuzyn tego, do kogo listy były adresowane | za- 
żądał za nie tysiąc franków. Skompromitowana nie 
miała więcej przy sobie jak 200 fr, i te ośarewała 
za listy, nie zgadzając się na podpisanie wekslu na 
znaczną sumę; wtedy szantażysta zamknął ją w mie- 
szkanin swojem a sam wyszedł, oświadczając iż „0 
wszystkiem zawiadomi męża. Ofiara lekkomyślności 
własnej zamknięta przeżyła kilka chwil strasznych, a 
nareszcie przenosząc śmierć nad hańbę, otworzyła 
okno i wyskoczyła z trzeciego piątra, wskutek czego 
uległa złamaniu obu nóg. (o do ezantażysty odszu- 
kanie jego okazało się niepodobnem, gdyż pokój wy- 
najęty był tylko na dni kilka i ma się rozumieć pod 
fałszywem nazwiskiem. 

— Z dziedziny mody, Panie, hołdujące wszech- 
władnej modzie, będą używały podczas tegorocznego 
sezonu zimowego na okrycia i suknie, materyj w sze- 
rokie pasy. Korty, wełny i jedwabie kratkowane cie- 
szyły się zaledwie jednorocznem powodzeniem, obecnie 
' bowiem już należą do przeszłości. Pisma paryzkie, 
donosząc o powyższej zmianie, zaznaczają nader oży- 
wiony ruch w fabrykach francuskich i belgijskich, 
które obecnie zajęte są przygotowywaniem materyj 
w szerokie lub wązkie pasy. 

— Zegar dobroezyńcą. Londyńska artystka 
dramatyczna, miss Alicja Chandos, przed kilku dnia- 
mi, występniąc w roli, w której biedna dziewczyna 


. zmuszona jest zastawić pamiątkę rodzinną — mały 


bronzowy zegar, upuściła go niechcący na ziemię, 
przyczem rozbił się na kilka kawałków. Zbierając te 
 Bzczątki, miss Chandos zauważyła mały Zwitek pa- 
pieru. Mieściło się w nim 4 banknoty na sumę 30 
fnntów szterlingów. Zegar ten, kupiony przez siebie 
w sklepie starożytności przy ulicy Kent, artystka po- 
życzyła, jako akcesorjum, reżyserowi teatru. Znale- 
zioną sumę odesłała ona natychmiast dla ofiar kata- 
strofy w Exeter. 

— W jaki sposób ma Sara Bernhardt wy- 
skoezyć oknem i Oto kwestja, która chwilowo ab- 
sorbuje całkowicie Wiktoryna Sardou, p. Dnquesnel 
À znakomitą tragiozkę samą. Ostatni akt najnowszej 
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terki śpiewaczki Tosca, która w rozpaczy wyska- , powiednio prowadzona eksploatacja może zwiększyć 


knje oknem. Sara chce naprawdę rzucić się z o- | producję nafty rosyjskiej do takiej ilości, że „potop 
kna, utrzymując i słusznie, że nżycie w tym wy- naftowy" płynący Od strony Rosji, a przepowiadany 
padku manekina, rozśmieszyłoby tylko publiczność. przez Marvina, może zredukować przemysł naftowy w 
| Ameryce do rozmiarów, potrzebnych dla zadowolenia 
Chembers więcej optymisty- 
nafty amerykańskiej: u- 
części Niemiec, południo- 
posterunki dla 
naftowego, pozostawiając 


Ale gimnastyczny ten efekt jest niebezpieczny, przeto 
obecnie odbywają się wielkie narady nad wynalezie- 
niem jakiego modus vivendi, Ganleis twierdzi, że 
zapomocą lustra uda się uzyskać potrzebne złudzenie 
optyczne , które pozwoliłoby na symulację niebezpie- 
cznego skoku. Dotąd kwestja powyższa nie została 
rozstrzygnięta. 


ULE sm _ UE ||| a a 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny. Dziś „Marla“ 
opera Flotowa z p. Skalską w tytułowej partji i p. 
Myszugą w roli Lyonela. Jutro „Polowanie na zię- 
ciów“ komedja Labiche a. 


— P. Śnieżko-Zapolska, b. artystka sceny 
lwowskiej, wystąpiła w dniu 24. bm. na scenie tea- 
tru wielkiego w Warszawie w sztuee Ibsena „Nora“ 
bez najmniejszego powodzenia. l, Władysław Bogu- 
gławski, powaga w świecie krytycznym warszawskim, 
odmawia jej w sprawozdaniu swem w Kurjerze Co- 
dziennym wszelkich warunków scenicznych. 

— 0 młodych artystach Polakach przeby- 
wających stale lub czasowo w Paryżu, pisze kore- 
spondent tamtejszy Kur, Warsz. co następuje: 

„W dziedzinie malarstwa wyróżniają się: pan 
Aksentowicz, doskonały portrecista. który zdołał wy- 
robić już sobie w Paryżu sporo uznania; p. Michal- 
ski, Wielkopolanin, uczeń pp. Carolusa Dnran i Bou- 
guerau, który występuje jako kolorysta, znacznym 
w istocie obdarzony talentem; wreszcie p, Krzesz, 
którego stawiają na trzeciem miejscu tej zdolnej grupy 
artystycznej, zapowiada również piękne nadzieje. Obraz 
jego ostatni średnich rozmiarów, „Zwiastnn smutnych 
wieści", wskazuje niewątpliwy talent, pomimo usterek 
rysunku. Oto wybitni przedstawiciele młodych sił na- 
szych na gruncie paryzkim. 

Co do muzyków, wspomnieć mi tu wypada o 
p. St Jarońskim, siostrzeńcu malarza ś. p. Hadzie- 
wicza, wiolonczeliście, udoskonalonym w konserwato- 
rjum lipskiem, a który obecnie kształci się w śpiewie 
w nadsekwańskiej stolicy. 

P. Jaroński obdarzony jest tak niepospolitym 
głosem tenorowym, że znawcy rokują mu niezwykle 
Świetną przyszłość“. 


Dział ekonomiczny. 


Z Izby handlowo-przemysłowej. Na od- 
bytem wczoraj pod przewodnictwem p. Simona posie- 
dzeniu uwiadomiono obecnych, że w sprawie gamie- 
rzonego zasystowania pociągu pospiesznego, przedło- 
żyła izba ministerstwu projekt, aby pociąg nr. 5, 
zamienić na pociąg osobowy, któryby wychodził ze 
Lwowa o godzinie 8. lub 9. wieczorem, z tym wa- 
ruakiem, aby łączył się w Krakowie z pociągiem 
wiedeńskim. 

Pismo ministerstwa handlu w sprawie zmiany 
ustawy z r. 1866., niedogodnej dla złotników, przed- 
łożyła izba stowarzyszeniu złotników, które zgodziło 
się na proponowane przez ministerstwo zmiany ; naj- 
ważniejsze z nich są: 1) Prodncentom krajowym ma 
być dozwolonem przedkładać swoje wyroby do cecho- 
wania bądź znpełnie ukończone, bądź też na pół 
obrobione. 2) Krajowe wyruby mają być zaopatrzone 
tylko znakiem urzędowym, oznaczającym oraz zawar- 
tość kruszcu szlachetnego, przeto przedkładane pół 
obrobione części nie należy w przyszłości zaopatrywać 
znakiem cechowniczym. 3) Wyroby z nowego złota 
mają być wzbronione. 

Stowarzyszenie złotników żąda dodatkowo zaka- 
zu wyrobów srebrnych złotem polerowanych (doublee) 
i zniżenia należytości cechowniczej, nie przychyla się 
zaš do 4, punktn projekto, żądającego, aby wszystkie 
Wyroby złote i srebrne były cechowane w głównym 
urzędzie cechowniczym w Wiedniu. 

, Następnie załatwiono kilka 
wagi, poczem do komisji wyborczej wybrano pp. 
Horowitza, Baczewskiego, Ruckera i Gołąba. Wylo- 
sowani zostali z grupy handlowej: pp. Horowitz, 
Dymet, Stroh, Schayer Karol, Halpern, Lippe, Ló- 
wenherz, Klarfeld i Górski Paweł; z grupy przemy- 
słowej pp. Świsterski, Gołąb, Goldhammer, Racker, 
Aleksandrowicz i Michalski. 

Zurazy bydlęce. Namiestnictwo ogłasza, że 
z powodu stwierdzenia zarazy pyskowej i racicowej u 
bydła w powiecie łańcuckim, uznano cały ten powiat 
za przestrzeń zapowietrzoną kraju, zabroniono odby- 
wania targów 08 bydło i świnie, wyprowadzania by- 
dła rogatego, owiec, kóz i Świń oraz ładowania tych 
zwierząt na wszystkich stacjach kolejowych, położo- 
nych w tym powiecie. 

Nafia kaukazka. Przemysł naftowy, rozwija- 
jący się bardzo pomyślnie na Kaukazie i w krajn z8- 
kaukazkim, występuje już dziś na rynkach europej 
skich z taką siłą do współzawodnictwa z naftą ame- 
rykańską, it grozi stanowczem wyrngowaniem tej 
ostatniej z użycia w naszej części świata. Voss. Ztg. 
w ostatnich czasach starała się zdyskredytować źró- 
dła w Baku i jego okolicach, dowodząc, że w 1881. 
roku wydobywano km s głębokości przecięcio- 
wo 389 stóp Wynoszącej, a w r. z. trzeba było po- 
głębiać źródła do 731 stóp Ztąd wniosek, że żródła 
owe nie są tak w naftę bogate, za jakie ja uważano. 
Istnieją jednak poważniejsze dane do przypuszczeń, że 
nafta kaukazka jest rzeczywiście bardzo groźnym 
współzawodnikiem dla nafty nowego świata. 

Niedawno Pojawiła się w Londynie broszura 
Marviua p. t. „The Coming Deluge of Rnssian Pe- 
troleum*, oraz sprawozdanie amerykańskiego konsnla 
z Baku, Chembersa. Prace te zawierają wiele danych, 
dotyczących źródeł w bakumskim okręgu. 

Przedewszystkiem zaznaczają one, że w ciągu 
ostatnich lat produkcja nafty kaukazkiej zdwoiła się 
(w 1883. roku produkowano 59.639.000 galonów, % 
w 1885 roku 131,614 000 gal.) i równocześnie rzn- 
ca Bię W Oczy ogromne ograniczenie popytu na nafię 
amerykańską na rynkach europejskich. Amerykańskiej 
nafty dowieżiono : 


spraw mniejszej 


w 1883. 1884. 1885T. 
milionów aS 


do Austro-Węgier , + AGB 6. 

do Grecji . i 1.3 1.1 0.6 
do Turcji europejskiej . 4.2 3.6 2.0 
do Turcji azjatyckiej 3.1 3.5 2a 
do Gibraltaru i Malty Z 3.3 1.0 


czyli w ciągn trzech lat dowóz zmniejszył się z 26.8 
milionów galonów na 6.7 mil gal. 

Zdaje się jednak, że przemysł naftowy w Rosji 
dalekim jest jeszcze od kulminacyjnego punktu swego 
rozwoju, podczas gdy źródła pensylwańskie już się 
wjezerpują. W r. z. w Ameryce musiano pogłębić 
źródła do 2000 stóp. 8 w bakumskim okręgu nie ma 
źródeł głębszych nad stóp 700. Przytem oprócz w Ba- 
ku nafta znajduje się w Rosji na brzegn Czarnego 
morza w okolicy Anapy i Noworosyjska, którą eksplo- 
atować będzie spółka francuska, rozporządzająca ka- 


pitałem 15 mil. franków. Bogactwo już istniejących 


Źródeł jest stwierdzone; są Źródła w okolicy Baku 


iztuki Sardou bowiem kończy się Śmiereią boha-; wyrzucające do 30.000 pudów nafty na godzinę. Od- 


26.65 


wewnętrznej konsumcji. 
cznie zapatruje się na losy 
waża on rynki austrjackie, 
wej Europy i Azji za 
amerykańskiego przemysłu 
mu tylko rynki francuskie, 
mieckie. 


stracone 


angielskie a częścią i nie- 


Nowa taryfa naftowa. Według relacyj z War- 
szawy do Poł. Corr. ustanowiono dla transportów pe- 


troleam kaukazkiego idących na Oreł, Smoleńsk, 


Brześć litewski i Warszawę ku austro-węgierskiej 
granicy nowe taryfy, mające na celu ułatwienie i roz- 
wój tego produktu. Równocześnie jednak zapewniają, 


iż kaukazki olej surowy ma być opodatkowany po 6 
kopiejek od puda. 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 26. września 1887. 


Lwów: pszenica 6.10 do 6.65, żyto 4.35 do 5.— 


jęczmień 4.— do 


Tarnopol: pszenica 6.— do 6.50, 


5.— do 6.50, wyka 3.65 do 4.70, 
Inianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 25.— 


do —— 


Podwołoczyska: pszenica 6,— do6.30, żyto 4.50 
3.15 do 360, groch 
450 do 7-—, wyka 3.50 do 4.50, rzepak 9.— do 965, 
Inianka —, de —.—, koniczyna czerwona 22.— do 40.—, 
koniezyna biała 40.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 


do 4.90, jęczm. 4.— do 06.—, owies 


LE — 


Jaroslaw : pszenica 620 do 675, żyto 485 do 
groch 
rzepak 950 do 10.— 
,_ koniczyna czerwona 25.— do 
40.— do —.—, koniczyna szwedz. 


520, jączmień 4.— do 6.25, owies 3.65 do 4—, 
4.50 do 6.50, wyka 3.75 do 5.—, 
Inianka —.— do —, 
43.—, oda biała 


OR == 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 50 — 
nalnie. Nowy chmiel od ——— za 56 kilo. 


Okowita za 1.000 litr. pre. loco Lwów 26.— do 


i Stagnacja handlowa. 


Telegramy targowe z d. 26. września. 


Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. — — 
Oko- 


od zł. —.—, żyto ed zł. — — do zł. — —, 
wita od zł. 25.62 zł. do 25 87 


Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na jesień 


od zł. 6.84 dozł. 6.86; rzepak od zł. —.— do zł. 


Berlia: Pszenica żółta na wrzesień - paźdz. 
147.50 m.; żyto —.— m.; spirytus loco 68.— m.; 
olej rzepakowy — — m. 


Paryż: Mąka na bież. miesiąc za 158 kilo 
50.— fr.; olej rzepakowy —.— fr.; spirytus —.— fr. 
Nafta. Wiedeń od zł. —.— do zł. —.—; Bre- 
ma loco —,—, Hamburg loco 6,20, Ra wrzesień 6.10, 
na wrzesień-pażdz. 6.20, Antwerpia na wrzesień 15."/s. 


Nowy-York 6.5/,, Filadelfia 6.5/s 


Ostatnie wiadomości. 


Z Petersburga donoszą nam: 


W wojskowych kołach tutejszych opowiadają, 
że wydaleui z Francji książęta mają zakupić do- 


bra w Rosji i wstąpić do armji rossyjskiej. 


W Tyflisie oczekują przybycia południowych 


Słowian a mianowicie Kroatów i Dalmatów, któ- 
rzy w Miugrelji i innych okolicach, nadających się 
do uprawy wina, mają założyć kolouje słowiańskie. 
Władze rosyjskie otrzymały jaż polecenie, aby nie 
robiły w tym względzie przeszkód, zwłaszcza iż 


temi kolonjami ioteresuje Się bardzo następca tro- 
nu rosyjskiego. 


W najkrótszym czasie oczekiwanem jest za- 
prowadzenie bardzo znacznych ceł ochronnych 
przeciw wprowadzanym do Rosji towarom z lnu, 
wełny i jedwabin. W ten sposób ma być podnie- 
sioną własna krajowa prodnkcja, ze szkodą An- 
stro- Węgier i państwa niemieckiego. 
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Telęgramy własne „Gazaty Narod. 


Wiedeń d. 27. września. Po otwarciu kon- 
gresu hygieniczno-demografcznego przez arcyksię- 
cia Radolfa, przemawiał Brouarael w imieniu ucze- 
stników romańskiej grupy narodów, a Köhler w 
imieuiu Niemców. Następnie miał Bronardel wy- 
kład o tyfnsie brznsznym, przyczynach powsta wa- 
nia 1 szerzenia się tegoż. Petenkoffer referował o 
potrzebie katedr hygieny na uniwersy.etach i w 
szkołach technicznych, 

O godz, 3 popołudniu pojawił się minister 
dr. Gantsch ne posiedzeniu kongresu. O godz. 4. 
przyjmował uczestników w salach ratusza bar- 
mistrz Uhl. Przyjęcie było wspaniałe. 

O godz. 9. wieczorem odbyła się uczta w 


salach kwiatowych Towarzystwa ogrodniczego i 


przeciągła się do późaej nocy. Nothnageł wzniósł 
na niej toast na cześć Virchowa. a dr. Ludwig 
na cześć Petenkoffera, 

Wiedeń d. 27. września, Starszy radoa skar- 
bowy we Lwowie, Karol Kang, mianowany radcą 
dworu. Inspektor podatkowy w Czerniowcach, Schen- 
kor, mianowany starszym inspektorem. 

Paryż d. 27. września. Flourens konferował 
z hr. Mńnsterem w sprawie zajścia nA granicy, 
które prawdopodobnie rychło złagodzonem bedzie, 
ponieważ skonstatowana, że krew popłynęła na 
ziemi fraucuzkiej, Rząd francnzki domaga się od- 
szkodowania dla wdowy zabitego naganiacza i za- 


dośćuczynienia w odpowiedniej formie dla raunego 
oficera. 


ou 


Telegramy m Narodowej . 


(Z biura korespondencyjnego). 


Wiedeń d. 27, września, Na zaproszenie 
burmistrza przybyli węzoraj popoładnin członko- 
wia kongresu hygioniczno-demograficznego do ra- 
tusza, który wraz ze zbrojownią szczegółowo Zwi- 
dzili. Nastęvnie poprowadzono gości do sali festy- 
nowej, gdzie snty bnfet był zastawiony. Na po- 
witalną przemowę burmistrza, odpowiedział prezes 
kongresu dr. Ludwig, Festyn zakończył się ben- 
galskiem oświetleniem ratusza. Widok był czaru- 
jący. Przed ratuszem grała kapela wojskowa, którą 
niezliczony tłum otaczał, 

Wiedeń d. 27. września. Naj»tarszy, 34- 
letni syn hr. Hchenwarta, Lotar, zmarł tutaj. 

Peszt d. 20. września. 


, owies 3.40 do 4 —, groch 5— do 
7.75, wyka 3.75 do 4.50, rzepak 9.25 do 9.75, inianka 
do —.—, keniczyna czerw. 30.— do 45.—, koniczyna 
biała 35.— do 50.—, koniczyna szwedzka 40.— do 55.—. 
żyto 4.59 do 
5— jęczmień 3.75 do 620, owies 325 do 3,85, grach 
rzepak 9.20 do 965, 
do 40.—, 
koniczyna biała 40.— do 50.—, koniczyna szwedzka 45.— 


do 75.— nomi- 
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We wczorajszych 
manewrach pod Foth brało ndział sześć pułków 


e nw 


huzarów landwery węgierskiej, pod dowództwem 
fmp. Henueberga, w obecności cesarza, arcyksią 
żąt Rajnera i Eugeniusza, wszystkich obcych re- 
prezentantów wojskowej i wielkiej świty. Po ma- 
newrach wynurzył się cesarz wobec zebranych 
jenerałów i oficerow z najwyższemi pochwałami 
o ogólnym stanie kawalerji landwerzyckiej i o- 
świadczył swoje najzupełniejsze uznanie co do 
udałego przebiega manewrów. Następnie kazał 
cesarz wszystkim wojskom przedefiłować, peczem 
do Budanesztn powrócił. 

Z Kołoszwara d. 24. bm. wystosował cesarz 
pismo do Tiszy z okazji zakończenia wielkich ma- 
newrów, w którem radość swoją z powodu mno- 
gich manifestacyj tradycyjnej wierności, patrjo- 
tyzmu, miłości osoby monarchy i przywiązania do 
tronu, tudzież szczere uznanie swoje Z powodu 
ofiarnej uprzejmości ludu dla wymagań wojsko- 
wych, w rozmaitych okolicach kraju, wyraża, i 
Tiszy zleca, aby odwidzonym stronom kraju zado- 
wolunie i podziękowanie monarsze zakomunikował. 

Berlin d. 27. września. Dwa bataliony strzel- 
ców i jeden pułk artylerji polowej w Alzato-Lo- 
taryngji mają być bliżej ku granicy posnuięte. 

Berlin d. 27. września. Zawarty na wiosne 
sojusz austro-włosko-niemiecki został na pięć lat 
ustanowiony. 

Paryż d. 27. września. Minister spraw za- 
granicznych Floarens przyjmował wczoraj amba- 
sadora niemieckiego hr. Miinstra i zakomuniko- 
wał mu wynik dochodzenia co do zajścia na gra- 
nicy. Jak dzienniki donoszą, polecono reprezentaa- 
towi francazkiemu w Berlinie, zakomunikować 
rządowi 
pisze : 
wać tę 


„Byłoby niesłasznem, zbyt gorąco trakto- 
sprawę. Wszelako niepodobna stłumić 
w sobie zdziwienia z powodu całego szeregu zajść, 
którym, jaśli przesadna złośliwość jest ich powo- 
dem, Niemcy tamę położyć by powinne. 

Paryż d. 27. września. Tutejsze dzienniki 
piszą: Zajście graniczne samo nie tyle jest po- 
ważnem jak sytuacja, której ena jest pojawem. 
Dla ułatwienia rządowi należy jednak spokój za- 
chować. Jak zapewniają, hr. Miiaster wyraził Flon- 
renzowi swoje osobiste ubolowaule, zapewniając, 
że Niemcy z pewnością dadzą natychmiast zadość- 
uczynienie, gdyby się okazało, Ż% wina jest po 
stronie niemieckiej. 

Malta d. 27. września. Od 18. do 20. b. m. 
zachorowało tu na cholerę 71 osób, z których 24 
zmarło. 

Monachium d. 27. września. 
przyjęła jednogłośnie 
lanym. 

Baden-Baden d. 26. września. Dziś przed 
polndniem przybył tu cesarz niemiecki w dobrem 
zdrowin. 

Koimar d. 26. września. Z powodn zajścia 
na granicy francuskiej zarządzono dokładne docho- 
dzenie. Jak słychać, leśniczy z tej strony, uważali 
polujących tuż na granicy Francuzów za kłusowni- 
ków, 1 strzelili do nich, gdy na wezwanie odpo- 
wiedzi nie dali. 


Raon Petape d, 26. września. Towarzystwo 
myśliwskie szło w sobetę o godz. 11/3 w połu- 
duie ścieżką siedm metrów od granicy oddaloną, 
gdy padły trzy strzały; jeden z naganiaczy, Bri- 
gnon padł trupem, a jeden z myśliwych, Wangen, 
elew szkoły kawalerzyckiej w- Saumur, otrzymał 
ciężką ranę. Władze niemieckie, oświadczają, że 
żołnierz, uiejaki Kaufmann, sądząc że myśliwi 
znajdują się na terrytorjum niemieckiem, strzelał. 
Twierdzi ou, że trzy razy wołał „halt!*, ale my- 
śliwi tego nie słyszeli. 

Sztrasburg d. 27. września. Co do zajścia 
granicznego skoustatowano autentycznie, że żoł- 
werz niemiecki miał myśliwych za kłusowników, 
których tam jest wielkie iunóstwo i są bardzo 
zuch »alt. 


Smirna d. 27. września. W okolicy pojmali 
opryszki czterech Anglików. Władze poczyniły za- 
rządzenia, aby ich oswobodzić. 

Madryt d. 27. września. Krajowcy w Po- 
nape (wyspy Karolińskie w Australii) powstali 
przeciw Hiszpanom i zamordowali gubernatora. 
Z załogi liczącej 50 żołnierzy, ocaliło się tylko 
dwóch ncieczką; co się Z resztą stało, niewiadomo. 

Londyn d. 27. września. Nizan (książę) 
hyderabadzki (w Indjach) ofiarował na dwa lata 
po 20.000 fnt. szt. rocznie na lepszą obronę gra- 
nic Iodyj, jakiej wymaga najezdnicze posuwanie 
się Rosjan w Azji środkowej, 

Bombaj d. 27. września, Według depesz z 
Kabuln z d. 16. bw., zemknął Abdnila-chan-Bi- 
rżandi, dowódzea składającego się z 2000 żołnie- 
rzy wojska zawiadwarskiego, ao  Kadżiasmanił, 
aby połączyć się z Ejnbem chanem. Ewir afgań- 
ski jest bardzo słaby i nie może ze wsi przybyć 
do Kabulu. 
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„lzba wyższa 
ustawę e podatkn gorze- 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 27. września 1887 : 


Hotel Angielski. A, Krynieki z Kolbuszowy. B. 
Czaykowski z Wasylowa. B. Koskowski z Królestwa Pol- 
skiego. A. Romanowicz z Krakowa. C. Lekczyński z Re- 
Menowa, 
Hotel Europejski. A Udrycki z Mostów wielkich. 
J. br. Kapri z Zabłotowa Ka. J. Czartoryski z Wiązowi» 
cy. J. Czaykowaki z Sarnik. Dr. Zoll z Krakowa. H. Czay- 
kowski s Bóbrki. J. Szumpeter z Buska, A. Koch z Augs- 
urga. 

Hotel Francuski. A Fuchs s Witkowio. L. Karpel 
z Wiednia. S$. Wasilewski z Czudes. A. Brillant z Czer- 
niowiee. E. Wolski z Hawłowic A. Jaśkiewicz z Radzie- 
chowa J. Kellermann z Kańczugi. A. H.uffe z Drezna. 
C. Haas z Pilzna. J. Wajdowski z Bóbrki. A. Groebner z 
Rzesżowa. J. Trojan z Kamionki. A. Sozański z Kor- 
nalowiec. 
Hotel Langa. A Mano z Brodów. 
z Tyśmienicy. J. Osaszar z Budapesztu 
Blaschke z Wiednia. E. Petrowicz z Korc 
rowicz z Olseszy. 

Hotel R Z. hr. Dembiński 
Madeyska z Parchacza. K, Skawiński ; i- 
szew z Rosji A hr. Dzieduszycki n Molsa Nan 
kiewiez z Podola ros. St. Drobkiewiez z Olszowiec. 


T. Witosławski 
J. Brenner i A. 
zyna A, Szepa- 


= a 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dia 27. września, (Z Izby handlowej.) 
J. Akeje za sztuke. 


płaca żądają 

Kolej galie. Kar. Ludw. 200 zł m k. . 21325 21625 

Kolej Lwaw.-Ozer.-Ja ka , „,  . . , . 22250 24550 

Banku hypotecznego gal. po 200zł. w. a. 28).— 385,— 

Barku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a..211.— 216.- 

I. Listy zastawne za 100 złr. 

Banku hypotecznego galicyjskiego 69/,. > —— —— 
- s s Baj. . 99.70 100.70 
. " gal. 50/, wyl. 10%/, pr. 103.25 104.25 

Banku kraj. wego 4'/4'/, los. w 51 1. 95 5) 96.59 

Towarzystwa kred. galic. 5e|, 3 .101— 102.— 

5 kredyt. gal. ziem. 407, . . . 96 — 9. 
s kred. gal ziem. 50/, los. w 371. 101-  102.— 
D kred. £. AA a A 1 9275 93.75 
k kredytowego gal ziem. 4!/40/, 

los. w 521. . . . . . . 98.75 9975 
. kred. gal. ziem. 40|, los. w 561. 92.25 98.25 


niemieckiemn zajście na granicy. Temps 


Z Nienadowy. W. | 


3 

MI. Listy dłużne za 100 21. 
Gal. Z. kred. włoś. w likw. n 6 pr.) 3%/, 49.— 52.— 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. 5%/,) 21/07, . . 43.— 46— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. Í Buk. 
6% los. w 15 lat . . . | «| | —— mm 

IV. Obligi za 100 sł. 
Indemnizacyjne ganuyj. 5%, m. k. . . . 103.50 10450 
Kom. banku krajowego 50/, w. a. I em. . 100.— 101.— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6*/, w. a. 103.50 105.50 
Pożyczka krajowa 1883 4'/,0/, . - 94.50 9650 
Y. Losy. 

Losy miasta Krakowa 0 u © 18.75 20.75 
Losy miasta Stanisławowa 9 31— 34— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski „ . . . . . 5.82 5.92 
Dukat cesarski Ą 5.89 5.99 
Nspeleondor . , , 9.90 10,00 
Półlmperjał rosyjski 10.24 10.34 
Rubel rosyjski srebrny . 1.40 1.50 
Bubel rosyjski papierowy . 110 1.14 

61.35 6195 


100 marek niemieckich 
Srebro za 100 złr, : 
Kupony w srebrze . 


Wiedeń dnia 27, września, zodzina 10 min. 30 przed 
południem. Akcje kredytowe 282.25. Anglo- austriackie. 
—,—, Unionbank — —, Kolej Kar. Ludw. 214.25, Ko- 
lej południowa 89 —, Renta papierowa —.—, air Galic. 
hip. listy zast. prem. 4'1,*|, Galicyjskie listy za- 
stawne Banku krajowego 95.50, 4'/,0/, gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r. ——, 5"|, Ga!. Hip. listy zastawne , Wak 
40/, renta złota 100.10, Narnia: śdor 9.36.— Rosyj. bar- 
knoty —'—.—, Usposobienie stałe 

Wieden dnia 26 września godz. 1 min. 45. popoł. 
Alpiny 26—, Hd akcje kr. 28675, Anglo-Anstr. 111-25, 
Unionbank 201:50, Kolej Kar, Lud 214.25, Nordb, 257,—, 
Kolej Połud. 87 —, Kolej Alfóld 182'40, Kolej p. Elżb, 
2328-50, Kolej lw.- czern. 22350, Węg. Nordost. 163-25, 
Wied. Communallose 130.—, Tytoniowe —'—, Galie, 
indemn. 10375. Elbetal 171.5%, Węg ois losy r. 123:40. 
Landerbank 225.—, Złota renta węg. 49%, 10002, Bank- 
verein 9175, Ros. rubel pap. 1.11'15 Losy węg 122.40, 
Usposobienie słabo. 

Berlin dnia 26. września godzina 5 min. 50 popoł. 
Bosyjs. banknoty 150.40, Akcje kredytowe 458.50, Lom- 
bardy 14350, Galicyjskie 8740, Pożyca. wschod. 54.25. 
Austrj. banknoty 162 50 


Paryż 3°], Benta 81.45. 


Rubryka „Nadosłane‘‘ nie pochodzi od Radakeji 
która te; kataaj odpowiałzta!uośgi za nią nie przyjmuje 


Nades/ane. 


Wszech nauk lekarskich 


Dz) | A. <C-OANIREKMS 


po odbyciu specjalnych atudjów dentystycznych w za- 
kładach uniwersyteckich dentystycznych w Berlinie 


otworzył Atelier dentystyczne 
przy ulicy Kopernika Nr. 5 i ordynuje od godziny 
9—1 I od 3—5. 

Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo- 
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwese- 
lającym (Lustgas). 

Sztuczne zęby oBadzane nA złocie, kauczuku eto. ete. 


5° 

o 

listy zastawne banku hipotecznego premiowane, jakoteż 
listy 6*|, zastawne banku hipotecznego niepremiowane 


kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemi warunkami 


SOKAL i LILIEN 


dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji 


, wykonują się beszwłocznie 
bez doliczenis prowizji. 


Wiadomość użyteczna. 


Przypominamy, że Wino Chassaing jeat vrze- 
pisynaae przez lekarzy od lat 20 przeciw bole- 
ściom żołądka, mozolnemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsji), gastralgii, utracie sił i apetytu. 

Znajduje się w głównych aptekach. 


Ost zeżenie. Właściciel dóbr Łuka, w po- 
wiecie buczackim położonych, podaje do publi- 
cznej wiadomości, że prócz niego nikt inny nie 
jest uprawniony do zawierania ważnych umów o 
sprzedaż lub ianego rodzaju alienację prodaktów 
ziemskich oraz inwentarza z tychże dóbr. 
Antoni Dąbczański. 


, alkaliczna weda mlaeralar 


SZCZAWIOWA 


napój oszeżwiający stołowy, 
ekutoozny bardzo au kaszel w Onerekaci: czyl 
katarach żełącka | pęcherza. 


o Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. + 


Pociąel kolejowe. 


Podług zagaru lwowskiego, od 1. czórwea 1887 r. 


Do Lwowa przychodzą: 


sys1afaną 
3ł1004 


Z Krakowa . 0 6 
n Podwołoczysk . 
„ Podw. na Podzamez. 
„ Czerniowiec . . 


Ze Lwowa odohedzą : 


Do Krakowa . . . 

„ Podwołoczysk . 
„ Podw. z Podzameża 
n»n Czerniowiec . 


Przychodzą do Sta- 
nisławowa : 


Ze Lwowa : = 
Qdchodzą ze Sta- E 
nisławowa : EE | 


i Do Lwowa 


Do Lwowa przychodzą : 
Z Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna i Eae 
weczne ac osobowy godz. 1 m. 35, 


rowa, Stryja i È A 
Eod aim. 29 A awocznego pociąg osobowy 


i Z C yrowa, Stanisławowa, Btryja i Husiatyna pos 
GIĄg osobowy godz. 4 m. 35. 


Ze Iacowa odchodzą: 
i Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hu. 
siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47. 


Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego poci 
godz. 7 m 20. z go pociąg osobowy 


Do Btryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 80 
, Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami osna- 
ezają porę nocną od godziny 6tej wieczór do 5 m.59 rano. 
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p pm RÓ REECE 2 M 
|] Skład farb i handel materjałów 
| pod „Czarnym psem* 


i Józefa Hanke we Lwowie - 


Rynek 1. 38 we własnym domu 


poleca 


dla uczynienia podłogi piękną, połyskującą i trwałą 
uznaną powszechnie za najlepszą 


|MASE WOSKOWA 


do zapuszczania podłóg i 


GLAZURĘ BURSZTYNOWĄ 


do pociągania podłóg, która nadaje połysk 
i kolor za jednorazowem pociągnięciem. 


jj Wszelkie gatunki szczotek. 


z odstawą do stacji kolejowej w mie- 
siącach od listopada do maja, kupuje 
Louis Weiss, Lwów. ul. Kopernika 8. 


Na łaskawe zapytania odpowiadam na- 
tych miast. 3288 4—:0 


Podróżujących za prowizją 
zawodu 
rolet drewnianych i żaluzji 


przyjmie za wysoką prowizja A, Hausdorf, 
fabrykant rolet i żaluzji w Barzdorf pod 
3235 Braunau w Czechach. 8—16 


Kuracyine WINOGRONA 


rozsyłiją doskonale opakowane po cenacb 
dziennych 


Neuber 6 Schummel, Wien 


I. Kabenplatz 2. 1078 | 


ARCO HOTEL ARCO 


Uzdrowisko A R C () E mób 
= yrol. 


i zimowe 
i W pysznem i korzystnem położeniu. 
Prospekty franco. 


Józef Kirchlechner 
właściciel uzdrowiska letniezo w Mit- 


terbad-Ulten pod Meranem. 
Woda zawierająca kwas siarkowy. 


stwo i ułatwienia. 


W 


Ka 


CEL E NA SA 


1O złotych medali i dyplomów honorowych. 


Tylko prawóziw 


Centralny skład Towarzystwa Liebiga dla Austrji-Węgier: 
KAROL BERCK, c.k. aust. nadw. dostawca w Wiedniu, 


Do nabycia we wszystkich większych handlach towarów 
kolonialnych, łakoci i towarów aptekarskieh , tudzież w aptekach, 


Masę woskową utrzymują na składzie : 
Andrychowie p. A. Pnkalski. 
Bałzu p. J. Miłkowski, 
Bieczu p. W. Domagalski. 
Bochni p. J. Michnik. 
Bóbrce p. M. Salz. 
Holechowie p. M. Gottesmam. 
Borszczowie pani O. Armatys. 
HMołszowcach pani E. Zimet, 
Brodach pp. Witkowski i Sp. 
Brzeżanach pani B. Wrońska. 
m p. E. Klimek. 
bnczaczu p. J. Nenmann. 
Sursztynie p. F. Frankel. 


- Buska p. M. Goldhaber. 


Brzozowie pani Maryniowa i Spłk. 
Uieszanowie p. S. Spiergel. 
Chodorowie p. Oswald Paulo. 
Chorostkowie p. ©. L. Press. 
Czerniowcach p. Ign. Schnirch. 


„ Czortkowie p. A. Kostecki. 


Okowitę 


Towarzystwa 


Liebig 


WYCIAG MIESNY 


jeżeli etykieta każdego słoika 
ma wyciśnięty w niebieskiej 
barwie obok wyrażony podpis 


I. Wollzeile 9. 


We Lwowie skład głowny w magazynach P, K. MIKOLASCHA, 
i u wszystkich aptekarzy, fryzyerów 


i magazynach perfum. 
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PPZYGOTOWANY Z BIZMUTEM 
Przez Oh! PAY, Fabrykanta Porfum 
PARYŻ, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ 


GAZETA NARODOWA z Środy 28. Września 1887. 


Kamionce Strum. p. J. Sklenka. 
Kolbnszowy bani Franc. Goldamer. 
Kańczndze Towarzystwo soożywcze. 


Peczeniżynie p. A. Jasiński, | 
Podhajcach p. J. Ziwta następcy. z 
Przemyślu p. M. Kozłowski. 
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4 Lekarz dentysta A Wyk, pola 
$ WH A NZ Né $ Kani - 
| + dyplomowany na wszechnicy wiedeńskiej » szcze po tanich AM Bok. 
d 3 A C l- 
$ otworzył Atelier dentystyczne g~ ®™ a | 
> Przy ul. Halickiej, Nr. 1. I. piętro, i ordynuje od 9. do 6. *% |Portoriko zielona dobra zł. 9.— 
>4 . Sporządza sztuczne zęby i szczęki całe, oparte na ciśnieniu © |Kuba mocna, bardzo dobra » 9.60 
+ powietrza podług najnowszego amerykańskiego systemu. Wykonuje + 3 n perłowa 9 60 
wszelkie operacje bez bolu za pomocąkokainy. Plombuje zepsute zę- © Ceylon plantacyjna, drobna 10. 
% by, złotem, srebrem, cementem i t. p. 1652 4-4 * i grubozlarniata i 10 40 
eriow b 
020420000040000000000000000000000$ Mokar ira” ” 10.40 
| Jawa złotawa Ima rs „ 10.80 
x = A] s ~ st. Jago zielona najprzedniejsza „ 10.80 
MAGAZYN TAPET A. Krzysztofowicza Markiew 
s s n 
ż St. Markiewicza 


we Lwowie plac Halicki 2 — w Czerniowcach ul. Główna I7. 
otrzymał 


KOŁDRY WEŁNIANE litewskie | 


| w powabnych duseniach po cenie od zł. 1:50 do 25 zł. za sztukę. 


RRRRRKRRKRRRRNKKNRANRRNRUKRE 
X Franciszek Titl 


skład fabryczny sukien i towarów wełnianych 


w Bernie (Morawa) Grosser Platz Nr. 19 


poleca swój najlepiej dobrany skład na k:żdą porę roku, jakoteż sukna 
na całe wyprawy i kostjumy liberyjne tak dla służby państwa, jako 
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Puder 


Wielki skład bielizny 


Wielki Bazar nowości 


MORITZ SACHS 


w Wrocławiu, Rynek 52 
Ogromny wybór nowości w konfekcji damskiej 


jakoteż i 


w materjałach jedwabnych i wełnianych 
na sezon zimowy- 


Przy całkowitych wyprawach czynią się możliwe ustęp- 


Korespondencja polska. francuska i niemiecka. 
Próby na Żądanie odwrotnie franco. 


Wielki skład dywanów i pokryć meblowych, | «®© 


"goło wej i stołowej 


8331 1—? 


L. 24063 


kiego. 


Oferty należycie ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzone 
w napis „Oferta na materjały drzewne* należy wnieść najpóźniej 


C. k. myrz. kolej Lwowska - Gzerniowiecko - Jaska. 


Na rok 1888 rozpisuje się za ofertami 


JLOStawa 


900 metrów sześciennych budulcu i materjału tartego 
dębowego, 

40.000 sztuk podkładów dębowych, 

2.000 metr. sześć. buduleu i materjału tartego mięk- 


do 14. października b. r. 
godziny 11. przed południem 


u zarządu głównego w Wiedniu lub Dyrekcji ruchu we Lwowie, | 
równocześnie zaś, jednak oddzielnie od wniesionej oferty, uiścić | 
przy kasie jednego z wyż wymienionych miejsce kwotę zakładową 


w wysokości 5%, ofiarowanej dostawy. 


i Postanowienia licytacyjne, wykaz materjałów, jak również 
ogółowe i szczegółowe warunki dostawcze mogą być przejrzane i 
otrzymane w biurach zarzadu materjałów w Wiedniu i Lwowie, 
lub teżżza uiszczeniem pocztowego, przesłane na wskazane miejsce. 


Wiedeń, we wrześniu 1887. 


Rada zawiadowcza. 
ORDER" o 0 S EEEEWYWK JAOWNE=+= NOG 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


też dla urzędów lasowych, straży ogniowych it.d. Wzory bezpłatnie, 
= zełożony r. 1842. ==» 3176 8—40 
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Nowe zdania lekarzy znakomitych o 


Sokalu p. A. W. Grot. 
Stanisławowie p. T. Szawinski. 
„ Starym Sączn p. A. Essen. 


ZAWA 


A we Lwowie, w Rynku l. 42. 


W Dębicy p. S. Serednicki. W Kętach pani M. Barysch. W Przemyślu p. M. Krug. W Starem 
| „ Dolinie pani R. Turteltanb. „ Krośnie p. E. Stawicki. „ Przeworsku p. W. Świtalski. R 
„ Drohobyczu p. Teofil Jabłoński. „ Łańcucie p. J. Cetnarski. „ Podkamieniu p D. Reiser. É 
| » Gorlicach p. S. Muszyński. „ Leżajsku p. S. Pomeranz. » Pilznie p. A. Seelenfrennd. 
| „ Gródku p. A. Lippus. „ Limanowej p. E, Rozwadowski. „ Rudniku p. F. Chmielowski. P 
„ Grybowie p. A. Muszyński. „ Lisku p. K. Barański, „ Rawie rnskiej p. E. Arbesbauer. 
„ Hnsiatynie p. L. Bermann. „ Lubaczowie p. H. Herzberg. „ Rohatynie Narodna Torhowla. A 
„ Haliczu p. L. Siissholz. „ Łańcncie p. G. Danielewicz. „ Radomyślu p. H. Bartoszyński. „ Tłustem 
| „ Jarosławin p. J. Krasicki. „ Makowie p. R. Taryczyn. „ Ropczycach p. W. Kwiatkowski. „ Turce p 
| 2 p. 0. Strassberg. „ Mielcu pp. J. Dębicki i syn. „ Rzeszowie p. E. G. Neugebauer. Taruopo 
| „ Jezierzanach p. M. Sternchuss. „ Mielnicy p. N. Weiselberger. z pp. Schaitter i Spółka. 
„ Jaśle pp. J. Pollak i Syn. „ Monasterzyskach p. P. Dógler. „ Samborze p. B. Żuławski. 
„ Krakowie p. H. Fritsch, „ Myślenicach p. Wiktor Guttmann. | w Sanoku Narodna Torhowla. 
p p. A. Scnnltz. „ Nadwórnie p. J. Kisielewski. „ Sędziszowie p. L. Włodek. 
„ Kalnszn Towarzystwo spożywcze. „ Nisku p. Bron. Kasper. „ Serecie p. J. Dempniaka, wdowa. 
„ Kołomyi p. St. Romanowicz. „ Nowym Sączu p. J. Miller. „ Sieniawie Towarzystwo spożywcze. | „ Zaleszcz 
A p. J. Rożański. A = p: W- Olexy: „ Skale p. J. H. Kohn. „ Zbarażu 
Kossowie p. M. Kamil. Oleszycach p. J. Kamiński. |„ Śniatynie p. E. Bóhm. „ Żółkwi 


bardzo podrożała 
w miastach porto- 


Na wystawie w Krakowie 


JÓZEF RUMMEL 


cukiernik specjalista, 
Luco w. ; 

Najskuteczniejsze słodow .-ziołowe cu- 
kierki przeciw kasziowi i chryped, Które 
też jako cukierki smaczne i nadzwyczaj 
przyjemne, nawet lepsze od pomadek itp. 
o krórych Wny protomedyk dr. Dena- 
rowski powiada: że w kaszlu i chrypce 
ulgę sprawiają i są przytem bardzo sina- 
czne; a fizyk miejski Wny dr. Roemer, 
że flegme rozrzedzają. — Dr. Sucherow- 
ski oświadcza. że gdy mu kaszel tak do- 
kuczał, iż sypiać po nocach nie mógł, je- 
dyuą ulgę w cukierkach tych znajdował. 

Do nabycia w każdym większym han- 
dlu, aptekach i cukiernlach, 


Józef Rummel, 
teraz na wystawie w Krakowie. 
Dostać można we Lwowie: cukiernia 
Ilgner, Batorego 32. Handel Greinera ul. 
Stryjska; w Horodence Keg'er, kupiec; w 
Borszczowie Niemcz wrki, apt; w Krako- 
wie Trauczyński, apt; w Oświęcimie Po- 


toczek, apteka 38042 2 


FRANCISZKA JOZEFA 


WODZIE CORZAAIEJ 


według ogólnego nznania najskuteczniejszej ze wszystkich wód gorżkich. 


Prof. dr. Biesiadecki protomedyk i krajowy referent sanitarny we Lwowie: 
„Woda gorżka Franciszka Józefa* działa już w małych dawkach jako pe- 
wny rozwalniający środek , niesprawisjący bolu, nietracący przy bliższem 
użyciu skuteczności i nieprzeszkadzający trawieniu 1879. 

Dr. Głowacki, dyrektor Szpitala we Lwowie: „W dług skutków otrzymanych 
na oddziałach powsz. szpitala potwierdzam zgodnie z prawdą, iż „Woda 
g rika Franciszka Józefa* zasluguje na szczególne uwzględnienie jako 
pewny, łagodnie działający środek przeczyszczający". 1579. 

Prof. d. Madurowicz w Krakowie: „W cierpieniach położ i gin. sprawia 
Zawsze już w małych dawkach szybko i nieboleśnie zamierzony skutek*. 1879 

Dr. Warszauer w Krakowie, 1580, członek akad. umiejęt., prezes Towarzy- 
stwa lekarskiego : W małych zadawana dozach okazała się zawsze skute- 
czną, mogę zatem takową polecić jak najlepiej. 

C k. powsz. szpital w Wiednin, V. oddział prof. dr. Draschego: „W nieży- 
tach żołądka i jelit, nawykowem zaparciu stolca, braku apetytu, nawałach 
krwi, krwawnicach, cierpieniach wątroby i chorobach kobiecych uzyskano 
wyborne wyniki.* Wiedeń 1873. 

„. Do nabycia we Lwowie u Wiktora Goldhauma, L. Mendrochowicza 
tudzież we wszystkich aptekach i handlach wód mineralnych, tudzież u dy- 
rrkcji wysyłek w Budapeszcie. Należy żądać zawsze wyraźnie: „Franciszka 

Józefa wody gorżkiej.* 3325 1—3 


TOŁIOJ0Y TILĄJSAZSA OM AJDMŁSYE I OZSNJĄ 


Pracownia zegarmistrzowska 


Wł. Dajewskiego 


we Lwowie ul. Kopernika I. 5. 

Ex, przyjmuje wszelkie roboty 
w zawód zegarmistrzow 
stwa wchodzące i wykonu- 
je jak najstaranniej pod 
gwarancją i po możliwie 

umiarkowanej cenie. Posia- 
(PJ da również wielki wybór 
zegarków kieszonkowych 
i ściennych z najsłyn- 
niejszych fbryk. 


s 
ę Piękność świeżość 


„| 
4 


|S 00 
Bea l £ A $ 
9 24 M A 
3 ME 5 3 
AP > > = 
RA) 3 A 8 w 
8 [F y L=, z Ro ôs 8 = 
| e L NU -. S T oR ż ha 9 i 
2i i f Mu s VR śśŚw 25 | 
| è P Si , = RS w|; je ż 2 3-9 $ z ! 
| elg Z 2 © (| R 5 2 (A 2 3 EZE 
 $4 ~ a „z | GB 0 1G 3 :e$ 
$ ra | k AJ 2 2: 9 2 = S gi CE 
Gia "i f; U? ea E RA, A 5 z D 
| +. sk | j » . 
4 JUZ DO 0-2: Z „LQ 
ù z == 
E ATRI E e E | 
lei SZĘT|E% | SZWTZZĄ 
| 852. SE > 3 WaS 8 2 a. AMB 
NE 3 4 WISE w% "5 6,541 
s , z% YU OE are a AET 
Ter u -< = sis. ŝ z © Dak Ari 
RES "G.'O|g 32 E 
kę z8 i Opg g a EA 
a. U iż e BR ają 5 SiS 2-0 
| Pracy A = SU S 5 3 a Eg 
| a 4947; 523 = How 2% 5 s% 
6 PARE E RDE Sro e T i BESIEN 
9 , DAJE AE" L= 2 Z Ż y YACH 
PUJE > NAZI EWKA. © Sj sę T9 
9 ~ te; > fu Wo a S SO czy 
A O r E ©ĘEZ5 
4 ł Gi Zu 
9 * © nQ TTo. o? Gu, = 
e i 4 aE an S a a 5 z 
| as +" va e 2 Roa $ Š 25% 
| eb 7 GTA Z z 2 eg z2m 
LALEK LĄ: ORT * 2. © 
r ER, Ija a» © 2 EJ . g E- 
i SW Ko ~ a TN o 
| JE } M Il u R 358 © 6 
- i : HD 86 8% 
M È a 
4-000000203000000030 25% W9300606000300060000003000302 


Cona 1 z 


Magistra farmacji chemika sąd 


w Czerniowcach 


Ringstrasse, trauz-J osefs-(juai. 


trzona w dzieumiki wszystkich krajów 


"we I wvv ovwvvy 


E TARS 
et 


1365 34 —92 


Poleca= 


MAGAZYN SCIAYERÓW 


i ©» 


TEPEN 


- Tłumaczu p. M. Hiibschmann. 


otrzymuje się po użyciu 


HELIANTYNY. 


Heliantyna jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wy* 

wiera skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszezki, 

przezeo płeć staje się nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy wą- 
trobiane, żółtość twarzy. skórze nadaje kolor młodości i świeżości. 


J. IHNATOWICZA 


fum, i mydel toaletowych 


we Lwowie ulica Kopernika liczba 3, 
w Krakowie Sukiennice liczba 20, 


mieśsie p. K. Zygmuntowicz. 


Stryju pp. Lechieki i Kosterkiewicz. 
Snezawie p. M. llnieki. 

„ Szczurowej p. Jan de Kępinski, 

Tarnopolu p. K. Sochaniewicz. | 
„ Tarnowie pp. W. Mildner i Spł. 


p. T. Scbarff JI 
p. W. Budziszewski. | 
. W. Kuczyński. 
lu p. B. Stein. 
v. Skowrońska. 


Tarnobrzega p. N. Giżyński. j 
„ Ustrzykach dolnych p. Wauda Rutkowska. ij 
Wadowicach p. J. Pohl. 


ykach p. H. Sanocki. i 
p. J. Kadernożka. : 
p. J. Olearczyk. 


„ Złoczowie p. J. Kordecki. | 
Żywca p. A. Pawluszkiewicz. | 


Farby olejne 


gotowe do użycia i fachowo 


sporządzane 
poleca 


Alojzy Hübner 


(Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13. 


dawniej cukiernia Rotlendera. 


Engler & Klein 


fabryka bicyklów i tricyklów 
anaiel. 
systemow 
saczególnie 

waiocvnedów 
wa dzieci 


we Wiedniu, YI.. Kaiserstrasse 41, 


Ilustrowane cenniki na porę r. 1887 
1138 darma t opłatnie. 18—35 


Najlepsze kuracyjne 


WINOGRONA 


foslawskie 


codziennie świeże, otrzymuje i 
rozseła, najstaranniej opakowane, 
w koszyczkach od 4 do 6 kilo. 


najtaniej handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku 1. 42. 


TUTKI 


CYGARETOWE 


z najlepszych papierków francuzkich 
w rozmaitych fasonach , z drukiem i bez, 
po umiarkowanych cenach poleca 


Józefa Ptaszyńska 


Lwów, 
nl. Trybunalska 1. 16, II. piątro, 
Odprzedającym opuszeza się rabat. 


i delikatność cery 


tr. 0 ct. 


owego, Właściela fabryki per- 


Rynek liezba 2. 1793 9—? 


Wiedeń — „Hotel Metropoló.' 


Wielki hotel pierwszorzędby, 


300 pokojów i walonów (od 1 zł. wyżej), winda osohowa, czytelnia zaopa- 


(także i „Gazetę Narodowa“), pyszaa 


weranda, kąpiere w Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju 
| przy domu, omnibns hotelowy przy dwercacn kolejowych, Przy dłnżz%, m 
| pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach. 


L. SPEISER, dyrektor. 


KONFEKCJA DLA DAM 


| (modele paryskie) a mianowicie: 
suknie ślubne, balowe i wizytowe, 
kostiumy, paletoty, dolmany, płaszcze, prochowniki itp wierzchy do futer 


VI 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.) 


is 


